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W y b t r y  d v  R u d y  p a ń s tw a .

„Dla czego tak uporczywie występujecie prze­
ciw kandydaturze B i l i ń s k i e g o  ze Stanisła­
wowa ?“ pyta nas listownie jeden z naszych 
o s o b i s t y c h  przyjaciół, którego p o l i t y c z n y m  
przyjacielem nazwać nie możemy, bo należy on 
do tego licznego u nas zastępu neutralnych choć 
nie obojętnych, którzy do walk partyjnych mie­
szać się nie chcą. „W szak nie zaprzeczycie mu 
ani zdolności, ani rozległej wiedzy, ani znajomo­
ści sti sunków i potrzeb kraju, ani wreszcie zrę­
czności w parlam entarnych rozprawach. A skoro 
tak — to przyznać musicie, że może on Łyc bar­
dzo u ż y t e c z n ą  w Kole polskiem siłą, i po­
winniście przeto zapomnieć o różnicach partyj­
nych, a popierać go bez względu na jego stano­
wisko w tera lub owem stronnictwie*

Nie podnosilibyśmy tutaj tych uw„g, gdyby 
nie fakt, że ze zdaniem takiem dość często 
spotkać się można, uważać je  zatem należy nie 
za osobiste tylko ale za zdanie dość poważnego 
liczebnie grona. Kilka słów odpowiedzi będzie 
przeto na miejscu.

Otóż w odpowiedzi n . my naprzód uwagi, od­
noszące się nie do samego tylko dra Bilińskiego 
ale do całej pewnej kategoryi posłów —  a na­
stępnie tazie, które specjaln ie  tylko do niego 
odnosić się mogą.

Pizedewszystkiem  prosimy tych, którzy chcą 
zupełnie przedmiotowo sprawę rozsądzać, aby 
zastanowili się nad kwestyą — co większą dla 
kraju obiecu e korzyść: czy stanowisko bezwzglę­
dnie rządowe, czy takie, które od spełnieniu 
pewnych warunków czyni zależnem popieranie 
rządu przez K»ło polskie. Ktokolwiek nie, fraze­
sem wojuje, ale realnej pragnie polityki, przyzna, 
że w pierwszym wypadku kraj musi być zdany 
n a  ł a s k ę  r z ą d u ,  w drugim może kraj od 
rządu nie jedno wytargować. W pierwszym bo­
wiem rząd, będąc zawara pewnym poparcia Koła 
polskiego, nie potrzeouje się z niem liczyć i 
czynić mu jakiekolwiek „koncesye* — w drugim 
zaś rząd, czując jż go Kolo polskie mo ż e  opu­
ścić, musi się starać o zjednanie Kubie Koła tak, 
aby poparcia jego nie stracić. Że zaś — pók: 
mowa o prawidłowych stosunkach — poseł, a 
więc i całe poselstwo, nie może być i n a t z e i  
przez rząd z j e d n a n y m  jak tylko przez speł­
nienie słuszuych żądań kraju, przeto ta jedna, 
jedyna jest dla rządu droga do uzyskania popar­
cia t a k i e g o  Koła polskiego. Któ’e przyjmie 
wobec rządu program wolnej ręki zamiast pro­
gram u bezwarunkowego popierania rządu. Zdaje 
się to tak probtem i jasnem, żb tylko dziwne 
obałamucenie um rsłów  teoryą obowiązku bez­
względni j ministeryalnośei może uczynić konie­

cznym ponowne tych prawd przypomnienie. Są 
dzimy przeto, że posłowie, wyzna ący ową teoryę, 
mimo najlepszych swych chęci i najczystszego 
charakteru obywatelskiego, działają s z k o d l i w i e  
dla kraju, bo ulrudniaią i opóźniają spełnienie 
słusznych jego życzeń. Że zaś dr. B i l i ń s k i  
do tej właśnie grupy posłów należy, przeto 
z tego powodu kandydaturę jego zwalczać musi­
my, tak jak każdego innego posła tej grupy

Są jednak inne jeszcze powody, które specyal­
nie przeciw nisrnu przemawiają.

Ostatnie jego spi a* ozdanie ponelskie w Stani­
sławowie, dziwnie przykre srobiło wrażenie. 
Czuł on się wtedy obowiązanym odpowiadać na 
zarzut, iż dąży do zajęcia wysokiego stanowiska 
urzędowego w ministerstwie. I  cóż pow iedział? 
Oświadczył, że przyjąłby takie stanowisko, gdyby 
mu je ofiarowano, co tem uzasadniał, że Polacy 
powinni się starać obsadzić biura m misteryalne. 
Jest to zeznanie, Które co do szczerości nie po­
zostawia nic do życzenia, które jednak stanowczo 
przemawia przeciw kandydaturze dra Bilińskiego. 
Je st to f r s z e s ,  użyty Ula efektu. Któżby śmiał 
zaprzeczyć, że byłoby pożądanem, ażeby P o l a c y  
zajęli więcej wyższych stanowisk urzędowych 
w m inisterstw ach? I  my też prz 'znajem y to zu­
pełnie, i szczerze się z tem g o d z n u j. Jeden  tylko 
. tego czynimy wyjątek — co do tych 60 Pola­

ków, którzy zasiadają w Izbie poselskiej. Ci bez­
warunkowo nie powinni dążyć do owyth posad 
m inisteryalnyeh. Żaden sofizmat nie obali tego. 
że n i e z a w i s ł o ś ć  p o s ł ó w  w o b e c  r z ą d u  
j e s t  n i e z b ę d n y m  w a r u n k i e m  d o b r e j  
r e p r e z e n i a u y i  i n t e r e s ó w  k r a j u  — i 
ł.ego, że n i e z a w i s ł y m  p r z e s t a j e  b y ć  
p o s e ł ,  k t ó r y  o d  r z ą d u  s p o d z i e w a  s i ę  
j a k i c h k o l w i e k  k o r z y ś c i ,  p r a g n i e  z a ­
s z c z y t ó w ,  u z y s k a ć  c h c e  w y s o k i  u -  
r z ą d .  Teorya, przez dra Bilińskiego rozwinięta, 
jest szkodliwą i demoralizującą, bo osłabia nieza­
wisłość poselską, i dlatego pragniemy, a ly  poseł 
ten n i e  był pi nownie wybrany.

Postępowanie jego w sprawie kolei Północnej 
jest dalszym powodem naszej przeciw niemu o- 
pozycyi — bo z postępowania tego logicznie wy­
nika jedno z dwojga: albo nie dorósł on do za­
jęcia tak odpowiedzialnego stanowiska, a lb o . . . .  
objawił się w tem postępowaniu jego brak nie­
zawisłości. Zapomnijmy na chwilę o naszera w tej 
sprawie stanowisku, o naszem żądaniu przejęcia 
kolei na skarb państwa, a zajmijmy stanowiskc; 
u g o d y .  Toż oczywiście żądać się musi ugody, 
n a j k o r z y s t n i e j s z e j  d l a  p a ń s t w a  i k r a -  
j u.  Cóż z t e g o  stanowiska czyni dr. Biliński? 
Broni w Kole p i e r w s z e g o  rządowego proje­
ktu ugody — jednomyślnie przez wszystkie klu­
by odrzuconego, bo był niekorzystuy dla pań­
stwa, tj. w tym wypadku dla opodatkowanej lu­
dności. Powie kto: że go odrzucono, to nie do­
wodzi, iż był niekorzystnym. Ale jeżeli rząd w 
rok później wnosi drugi projekt i dowodzi, że 
ten drugi projekt korzystniejszy jest od pierw­
szego o pizeszło 60 milionów — cóż to zniczy? 
To znaczy, że pierwszy projekt był n i e k o r z y ­
s t n y ,  a dr. Biliński na tem się nie poznał. To 
znaczy albo n i e z n a j o m o ś ć  r z e c z y  albo za­
ślepianie. płynące z zajęcia bezwarunkowo rzą 
iłowego stanowiska. Terńum non datur. A jeżeli 
kto powie, że ten sam błąd popełnił p. P i n o .  
odpowiemy ze zwykłą szczerością, że tak samo 
radzibyśmy — z tego samego powodu — n i e  
widzieć p. Piny ministrem, jak radzibyśmy n i e

widzieć p. Bilińskiego posłem. Jeden  i drugi ź l e  
radzili państwu krajowi.

A dalszy przebieg sprawy? A objęcie referatu 
o przedłużeniu przywileju, pomimo niecolniętej 
uchwały Koła wypowiadającej życzenie przejęcia 
na skarb państwa? A owo zapewnianie, że dru­
gi projekt rządowy jest idealnie korzystny dla 
państwa i krajów, że to jest maximum  koncesyj, 
jakie dla dobra powszechnego uzyskać można?— 
Go się z tem potem staio — wiadomo. Kiedy 
lewica (niestety lewieaj wykazała w komisy i, ile 
szkodliwym jest projekt, a p. B liński w edług jej 
wskazóweK swój refei^t poprawiał; kiedy pier­
wotnie jako mazimum  zysku d 'a  kolei przyjmo­
wał 112 złr. od akcyi, a potem dał się zepchnąć 
na lu 5 , ażeby następnie przyjąć okrągłe 100 — 
kiedy w ostatniej chwili przyjmował wszystkie 
poprawki klubu Corcniniego, odstępując od tego, 
co wczoraj nietykalnem uznawał, kiedy w tem 
wszystkiem wyglądał jak rzecznik kolei półno­
cnej, który powoli, stopniowo daje się skłaniać do 
ustępstw — to rumienić się musieliśmy, że to 
w łaśnie n a s z e g o  k r a j u  r e p r e z e n t a n t  
był referentem . N a każdym kroku m y l i ł  s i ę  i 
mylił się nieustannie, a każda omyłka jego, gdy­
by za nią posyła Izna, byłaby państwu wydarła 
m i l i o n y  — mylił się n»wet tak, że wynalazł 
Izby handlowe w Oświęcimie i Chrzanowie, któ­
rych nigdy nie było i nie ma. Wiec raz jeszczę: 
albo nieznajomość rzeczy, albo zabałamucenie za­
jęciem ślepo ministeryalnego stanowiska — ale 
w jednym i drugim wypadku k o m p r o m i t a -  
c y a ,  w jednym  i drugim  wielka szkoda d 'a  pań- 

: stwa i kraju, jaka byłaby z tych omyłek wyn.kła, 
gdyby ich naprzód lewira a następnie poprawka 

. klubn Guioniniogo nie była sprostowała.
I  dlatego josteśmy tak przeciwni kandydaturze 

dr. B i l i ń s k i e g o ,  bo nie chcemy, aby w przy­
szłości podobne omyłki na Kole polskiem cię­
żyły !

Redaktor N . Reformy T R o m a n o w i c z o -  
trzymał od dr. Piotra G r o s s a ,  jako przewodni­
czącego miejskiego komitetu przedwyborczrgo we 
Lwowie telegraficzne zawiadomienie o pestawie- 
n .a  jego kandydatury i wezwanie, ażeby stanął ja ­
ko kandydat na dzisiejszem zgromadzeniu wybor­
ców we Lwowie. Na to odpowiedział następują- 
cem pismem :

Dostojny Pfozcsie 1
Na otrzymane wczoraj wezwanie, abym stanął 

przed Szanownymi W yborcami miasta Lwowa 
jako kandydat na krzesło poselskie do Rady pań 
stwa, m im  zaszczyt odpowiedzieć, że jakkolwiek 
wezwanie to bardzo wysoko sobie cenię, jedna­
kowoż żadną miarą uczynić mu zadość nie mo­
gę. A ponieważ pragnę, aby między Szanowny­
mi W yborcami, k tórzy ,m nie już dwukrotnie wy­
borem do Sejmu zaszczycili, a mną nic nie po­
zostało niewyjaśnionem, przeto pozwolę sobie po 
wody mego postanowienia z caJą szczerością wy­
powiedzieć.

Od samego początku ruchu wyborczego opinia 
publiczna wo Lwowie wskazuje jako jedynych 
kandydatów Exc. dr. Smolkę i dr. Lewakowskie- 
go. Czyniąc dz>ś zadość wezwaniu Szanownego 
Komitetu, oczywiście stawiąłLym moją kandyda­
turę p r z e c i w  jednemu z dwóch dotychczaso­
wych poąlów.

Go do dr. Lewakowskiego, to według mego 
sum iennego przekonania, a nie wątpię, że je wiel

ka większość Wyborców m. Lwowa podziela, 
spełn ił cn m andat w zeszłym roku mu powierzo­
ny, w sposób godny, niezawisły, użyteczny, od­
powiadający dążeniom patryotycznych Wyborców 
stolicy kraju, byłoby więc z mej strony gorzej 
niż błędem , gdybym przeciw niemu m iał stawać, 
zwłaszcza, ż  ̂ należymy obaj do jednego obozu 
politycznego. Go więcej, wobec namiętnej n iena­
wiści, z jaką się na niego rzuca obóz bezwzglę­
dnie ministeryalny, uważam wybór jego jako „westyę 
honoru naszego stronnictwa, a wszelki tro k  z moje; 
strony, któryby mógł być tłumaczony jaKo przyejw 
niemu skierowany, byłby tylko potwierdzeniem  
zarzutów, jakie stronnictw u naszemu zawsze prze­
ciwnicy czynią, iż m»wet we własny obóz wpro­
wadzamy anarchię i Karności iichow ać nie u- 
miemy.

Pozostawałooy więc tylko postawienie kandy­
datury mojej obok dr. Lewakowskiego przeciw J. 
Exc. dr. Smolce, cc znaczyłoby narażać się na 
niechybny upadek, a mogłoby nawet i towarzy­
sza mego za sobą pociągnąć. W tedy bowiem o- 
boz bezwzględnie m im sterjafny podniósłby takav 
przeciw nam obu agitacyę, że zwycięstwo oyłoby 
bardzo wątpliwe® Nie chcąc tego tryumfu zgo­
tować przeciwnemu stronnictw u, nie chcąc z dru­
giej strony narazić się na zarzut, ±  osłabiam 
szanse dr. Lewakowsaiego, którego popierać jest 
nie, tylko moim obowiązkiem, ale i najszczerszą 
na głębokicm przekonaniu opartą chęcią, me mo­
gę żadną miarą stawać we Lwowie jako kandydat.

Oto absolutnie szczere zeznanie powodów, dla 
Których wezwaniu szanownego Komitetu nie czy­
nię zadość. Są one wyłącznie publicznej, a nie 
osobistej natury, i płyną z sum iennej rozwagi 
nad tem, czego od' mnie obecna sytuacya wybor­
cza we Lwowie wymaga. Nie wątpię, że Szano­
wni W yborcy miasta Lwowa zechcą pobudki te 
zrozumieć i ocenić, i nc chwilę wątpić nip będą 
że ponowny z icb strony objaw zaufania przez 
w rb ó r mój do Rady państwa byrby dla mnie 
najwyższym zaszczytem, gdyby wyższe obowiązki 
nie nakazywały mi, obecnie po zaszczyt ten  uie 
sięgać. Najgoręcej zaś pr*gnę, aby stolica wybo­
rem dr. Lewakowskiego utrzymała się w , konse- 
kwencyi swego zeszłorocznego wyboru i silny da­
ła wyraz politycznym swym przekonaniom.

Bacz dostojny Prezesie pismo to podać do wia­
domości Zgromadzenia W yborców i przyjąć wy­
razy najgłębszego szacunku

T a i:m e  Rom an

Gd p. Józefa G ł u s z k i e w  c z a  z Jasła otrzy­
mujemy następujące pismo *

„Aby zapomedz możliwemu nieporozumieniu i 
dla uchylenia wszelkich wątpliwpści ponawiam 
uświadczenie, już w kole bliższych znajomych 
przozemnie dane, że kandydatury poselskiej z o 
kręgu Krosno-Jasło-Gorlice nie podtrzymuję wię- 
hej. “

Duwiadujemy się rówmeż, że h r. Antoni W o- 
d z i c k i  oświadczył, iż kandydaturę swoją sta­
nowczo cofa.

Kandydatury dwóch księży, w powiecie wado­
wickim przeciw p. P c  p o w s k i e m u  s t a w i a ­
ne, zostały także cofnięte i agitacya z ich strony 
ustała — nie ustała jednak agitacya za p. I) u- 
n i n e m ,  który, jak się dowiadujemy z dobrego 
źiódła. ma tylko na jakiś czas przyjąć mandat, 
ajteby po d ru c h  latach ustąpić go komuś inne­
mu, któremu dzisiaj jeszcze byłoby n i e w y g o ­
d n i e  m andat przyjmować. Spodziewamy się, że

obywatelstwo tamtejsze położy koniec takim ma- 
nipuiscyom

Profesor dr. R o s e n b l a t t  zaprzecza w Dzien­
niku Polskim  podanej wiadomości, jakoby był 
protegowany przez Bank dla krajów , koronnych, 
„z którym żadnych stosunków nie miał i nie ma, 
którego o protekcyę nie prosił, o którego rziko- 
moj protekcyi mc zgoł- nie w ie.“

P rzem yśl, 27 maja. W ubiegłą niedzidę odby­
ło się tutaj walDe zgromadzenie wyborców tutej­
szych, na którem składali swe wyznai ie w ary 
politycznej kandydaci do krzesła poępickiego. Z i- 
cieKawionie było ogólne, gdyż jak Przemyśl Prze- 
myśibm. nigdy nie było takiej konkurencyi o je­
go man lat, jak obecnie Po mięście kolportowano 
rozmaite kandydatury, mniej lub więcej znanych 
ludzi, a nadto do rozmaitych sfer należących. 
I  tak wiadomo było na pew ne, ze o mandat z 
Przemyśla i Gródka ubiegać się f i ę a , : Dr. L o -  
b a c z e w e k i ,  adwokat przemyski, Dr. G. B o -  
s z 1 o w 8 k i , prof. uniwersytetu lwowskiego, p. 
sl j- r w o t , prof. gim nazjum  przemyskiego, p. E. 
M o c h n a c k i ,  radca Wydziału krajowego, p. Z. 
S a w c z y ń s K i ,  członei Rady szkolnej, dr- H o f-  
m o k l ,  radca sądowy, p. R a u s n e r ,  a^j juki 
sądowy, p. N i e m c z y n o w s k i ,  krąwieć ze 
Lwewa, p. G r o m a n ,  b. współwłaściciel G aj«- 
ty ^ a ro d o w tj,  p. W o l s k i ,  nutarynsz z Sienia­
wy. Prócz tego wymieniano jeszcze kandydatury 
pp. T. R o m a n o w i c z a  z Krakowa, Dr. Z u k- 
k r a  i radcy dworu S c h i f f n e r a ,  ze Lwowa. 
Praw dziw e embarras de richess* P rzed samem 
zgromadzeniem wyherców sy tuac ja  się wyjaśniła 
Mówiono powszechnie, że do walki wyborczej 
w ystąpią. d i . Roszkowski, jako kandydat inteli- 
goncyi, p. Z SawczyńsL jako kk^dydar rządowy, 
puFierany usilnie przez marszałka dr Zybiikiewi- 
cza, i p Niemczynowski, jako Kandydat rękodziel­
ników. Inn i zaś Kandydaci albo ni6 stan^ przed 
wyborcami, albo stanąwszy zrezygnują z kandy­
datury, aiDo wreszcie będą kandydować, ale, bez 
szans zwycięstwa. W przeddzień zgromadzenia 
przejeżdżał przez Przemyśl m arszuek, jadąc na 
święta do pp. W rotnowskich, i na s tac ji znajo­
mym swoim a wpływowym ludziom polecał p. 
S a w c z y ń a 1 i e g o, wykazu, ąo, jak pożyteczną 
on będzie w W iedniu silą. Ze strony rządu ro 
zw nię to  także gorącą agitacją. To wszystko mia­
ło  ten  tylko sku ek, że Indzie niezawiśli odraro 
do cełej akcji wyborczej się zi azili, bo przecież 
nikogo interweneya rządu nic zochęci do wybo­
rów. Rękodzielnicy tymczasem po bratersku po­
pu raii p. Niemczynowskiego. Gdy przyjechał do 
Przemyśla w sobotę, powitała go na dworcu de- 
putacya rękodzielników. Jeden  z jej członków, 
u irany w kontujz miał mowę dc mego, ^ardso 
serdeczną- Więczoręm doli rękodzielnicy bankiet 
dla megu, na Którym było 40 osób. — Te wszy­
stkie fukia czyniły sy tuacją  bardzo ciekawą, tem 
więcej, iż wiedziano że radca M ochnacki zrzekł 
się kandydatury i że rząd, aby uie. dopuścić do 
wyboru dra Roszkowskiego, użyje całŚj forsj za 
p. Sawczyfisk.m.

W  niedzielę zaraz po goaz. 4 wielka sala ra­
tuszowa ząpełnlła się po brzegi najiiitelhgęnt- 
nidjszą publicznością. Galerya, przyległe sąfe i 
korytarz, zoatały również natłoczone. Z pom .;dzy 
wymienionych kandydatów stawili się Harwot, 
Hauser, Niemczynowski, Roszkowski, t Sąwczyfi- 
skI i Smaglawski. Pierwszy z nieb mówił wró-

W i s M  w a ł k i
N O W E L L A

jfrze*
S E  W E R A

19 (Cią« dalszy )

Ubrany w swoją m ikartow ską żakietę i błę­
kitną kraw atę , wzruszony i nieśmiały, młody 
nasz artysta prz6stępnje próg pracowni Defrage- 
ra. W ręku trzyma rulon płótna i rysowany kred­
ką szkic do obrazu.

— M istrzu , pragnę zostać twym uczniem ! — 
mówi c ich o , drżącym nieco głosem.

Mistrz odwraca głowę od malowanego przez 
siebie obrazu, kładzie paletę i pędzel, obejmuje 
wzrokiem młodzieńca i po chwili usm echa oię.

Uśmiech m istrza ośmiela Franka.
— Cóż pan przynosisz?
F ranek  rozwija płótno i trzymając go w rę­

kach, s u ra  się umieścić w najle, szem świetle.
Mistrz się wpatruje.
— Jest to studyum do obrazu, — odzywa się 

młody artysta, — a oto szkic.
Mistrz rzucił oki“m na poaany przez Franka 

papier.
— Przyjmuję pana, — odzywa się poważnie. — 

Zanim jednaa przystąpisz do malowania obra­
zu, którego masz szkic, radzę ći poprzednio przy­
gotować oię  do biegu- Na obraz, w którym ekspre- 
sya wyrazu twarzy odgrywa głów uą rolę, mamy 
czas. Obszernie pomówimy jutro. Znajdziesz pan 
w pracowni, między kolegami, dwóch pańskich 
rodaków. Do widzenia.

Zarumieniony radością, poważny i uroczysty, 
chociaż radby sie uśmiechać, młody człowiek 
wychodzi, szuka kofagww, -znajduje, rzuca iuk się 
w objęcia i Lazaiutrz rano. z rozbitem na ramach

płótnem, staje na obranem miejscu w obszernej 
sali, czekając przybycia profesora.

Praca i koleżeńskie życie absorbują umysł 
młodzieńca i jego uczucia. Profesor od czasu do czasu 
staje przed płótnem  nowego ucznia, patrzy dłu­
go w milczeniu, powie parę uwag, poradzi 
zmianę, uśmiechnie się, powinszuje postępu i 
odchodzi.

Te parę uwag i rad, to nowe odkryte światy 
w dziedzinie tajemnic sztuki. Myśli o nich, roz­
prawia z kolegami, i broni ich z z m J  m.

Nie ma prawie w Monachium młodego arty­
sty, któryby się nie umizgał; do ładnej Nieme- 
czki. Stało się to zwyczajem; Franek z poćzątku 
bronił się pokusom, nie miał pojęcia jak się za­
wiązują tego rodzaju s to su n k i, lecz czegóż nie 
dokaże szyderstwo kolegów?

W natłoku rozlicznych wrażeń napisał list do 
mieszkank domku ocienionego krzakami bzu.

W  dwa tygodnie otrzymał odpowiedź krótką i 
zdawało mu się — zimną. Napisał raz jeszcze 
i . . .  przestał.

— Nie dla m nie! nie dla m nie! — szeptał, 
gdy pamięć odtwarzała w jego umyśle sym pa­
tyczne rysy dziewczęcia i sceny przeżytych chwil.

— Nie dia m nie! — powtarźałl Pamięć coraz 
rzadziej odzwierciadlała przeszłość i coraz rza­
dziej zmuszała go do tych samych odpowiedzi.

Ciężko pracował, walczył z b'edą, a w chwilach 
odpoczynku i uśmiechu losu, młodość kazńła mu 
żyć i choć troszkę. . . szaleć.

Y.

Dwie długie zimj minęły wśród wycia wiatru, 
szumu drzew na p lan tach , krakania wron i wie­
czorów ciągnących, się jak wieczność.

We dworku na ulicy Łobzowskiej nic się na 
nozór nie zmieniło. Dziewczyna przybladła, n ie­
co schudła , oczy jej nabrały blasku, usta się 
więcej zacisnęły, sm utek osiadł na gładkiem czo­
le. — Częściej się zamyśla i w zamyśleniu uśmie­

cha męczeńsko , wzdycha cicho, opiera głowę na 
ręku , wzrok zatapia #  przestrzeń

Koleżanki odsunęły się, od niej, właścicielka 
magazynu zaledwo ją  znosi d li jej talentu. D a­
wne znajome ara poznają jej, n ik t nie odwiedza, 
listy przychodzą coraz rzadziej i coraz z odleglej­
szych stron. Z Monachium, MedyoUnu, Floren- 
cyi. Ostatni z Rzymu. W miarę odległości stają 
się krótsze. Duma dziewczyny nie pozwala na 
długie odpisy. Nie chce zabierać czasu wielkiemu 
artyście. I  nareszcie, cóż ona może mu napisać 
z d >mku prz) ulicy Łobzowskiej i ze świata kro­
ju i szycia sukien ? Mogłaby dużo pisać o sobie,
0 swej tęsknocie, rozkosznych snach i przyszłem 
swein szczęściu, . . .  Pisałaby, gdyby mugła wie­
rzyć , juk wierzyła w chwili odjazdu artysty. 
Zwątpienie wkrada się w jej serce. Dziewczę 
walczy z n ie m , z początku nie poddajb się jego 
ty ran stw u , lecz powoli siły ją  opuszczają, sm u­
tek opanowuje i osiada na m ózgu, jak mgła je ­
sienna.

Dama tryumfowała w duchu , póki nie zoba­
czyła coraz częściej pokazujących się łez w o- 
czach dziewczyny i smutku, rozlanego na jej tw a­
rzy Wieczorem przychodziła do n iej. obejmowa­
ła jej g łow ę, tuliła do piersi, całowała w czoło
1 wracała do swego pokoju szepcząc :

— W szystkie jesteśmy już takie głupie! mar­
nujemy młodość . . .  i dla kogo ? . . .

Nadszedł maj W iatr zimny ciskał strum ienie 
deszczu, bił aiemi 0 szyby małego dworku i ję ­
czał żałośnie. Dwa lata temu słońce tak rozko- 
dznię świeciło. W spom nienia tłocząc się do gło­
wy dziewczęcia, przelatują jak błyskawice, oświe­
cając nieznaną jej dotąd jasnością um ysł i zni­
kają, aby za chwilę wrócić promieniejące uśm ie­
chem.

— N iepodobna, aby zapomniał! Nie zapomi­
na się uśmiechów szczęścia, które tak rzadko 
przychodzą.

Pod wpływem tych myśli dziewczę otwiera 
szalę i wyjmuje pęfkalową sukienkę. Rumieni

się na jej w idok, wzdycha i przym ierza ją. Je s t 
obszerna, jakby nie jej własna.

—  Tak sch u d łam , tak okropnie schudłam  I — 
powtarza c ich o , przegląda się i strach ją  opano­
wuje. Zdaje się je ), że zbrzydła, zwiędła i ze­
starzała się.

Zdejmuje sukienkę i bierze się gorączkowo ao 
jej przerobienia. Pruje, zacieśnia, poprawia znów 
przymierza i przekonywa się, że jeszcze ani bar­
dzo z w ^ d ła , ani przerażająco chudą nie jest. 
Odświeża j ą ,  p rasu je , obszywa k ry sk ą , taką sa­
mą jak przud dw orni la ty , ostrożnie zawiesza, 
aby się nie zmięła i póŹDO w noc zmęczona za­
sypia.

Nazajutrz rano zbudził ją  wesoły świergot pta­
ków , kołyszących się na gałązkach bzu Otwo­
rzyła oczy, słońce rzucało snopy św iatła przez 
szyby okaa jej pokoju. . .  . Przestraszona zrywa 
s ię , patrzy na zegaiek: już szósta. Schadzka na­
znaczona na siódma. Zbliża się do okna.

Na liściach bzu perlą się krople deszczu. Słoń­
ce na blado-niebieskiem sklepieniu nieba świecii 
spokojnie. Ani jednei chm urki na w idnokręgu, 
cisza, nawet liście bzu s»dąją. się udpoczywaó po 
wczorajszych watrząśuieniach. Dziewczę się uś­
miecha nadzieją i boi się, serce jej drży, ściska­
jąc się bólem j| Zl^óś^ią. Djotera się szybko n ie ­
spokojnie, przy' akorpp^pjąmęncie bicia serca. 
Staje przed zw ierciadłem . Wadzie na głowę ka­
pelusz, ten sam, co jirzed dwoma laty, tylko prze­
robiony do wymagań mody. Znajduje, że się nie 
wiele zmieniła i dla tego uśm iecha s ię , wargi 
jej drżą nerwowo Lęk* się w yjść , jeszcze raz 
spogląda w lu s tro ,. nabiera odwagi na palcach 
pocichu przesuwa się przez pokój, w którv,m spi 
dama i staje ,na .ulicy.

Zdaje się jej, że s ło ń ce , krzaki bzu, posryte 
kwiatem i ćwiergot ptaków witają ią uśmiechem. 
Słyszy wkoło siebie głosy szepczące jei : id z . . 
i d ż . . .  nie bój s i ę . . .  prom ienie twej nadziei nie 
zgasną. I w twej duszy będzie tak j wno, i żfco-

sznie, ja . na świocie. Przyroda obchodzi uroczy­
ście dzień twego szczęścia! . . .

Tajemnicza siła popycha, ją ,  przyspiesza kro­
ku, dobidga do Hotelu Krakowskiego i  u trz y m u ­
je  się. Przestrach i radość tam ują jej oddecli. 
P ra g n ę  odwlec chwilę rozczarowania, idzie po­
w oli, ogląda się, zamyslL i sm utna, -nie śm iejąc 
patrzeć daleko, m e śmiejąc się o be jizeć , postę­
puje z pochyloną głową.

Na pianiach pusto. Paru  robotników przem y­
ka się szybko r znika w cieniu drzew. Te same 
dew otki, co dwa lata te m u ; tak samo ciekawie 
patrzące spieszą do Reformatów. Gdj rooaczyły 
dziewczę, uśmiechają się złośliwie; lecz uśmiechu 
tego zamyślona nie widzi.

M inęła braiuę F lo ry ań sk ą , przypominając so • 
bie wyraz po wyrazie z rozmowy, prowadzonej 
przed dwoma laty. Każdy jego u śm iech , silniej­
sze uśoiśnienic rę k i, serdeczniejsze słowo pamię­
ta. W spom nienia ożywiły ją. W tej chw ili nie 
przypusz izała, aby można było zapomnieć i nie 
dotrzymać słowa. Od strony d w o ra  rozległ się 
•świst-lokomotywy i ciężki stuk wagonów. Pobie­
gła w stronę dworca. Czarna, ziejąca l tnem i pa­
rą lokomotywa toczyła się powoh,-f».<jgnąc za so­
bą długi szereg pustysh wagonów. Dziewczę sta­
nęło zdaleka , zatapiając wzrok w szeroko roz­
warte drzwi dworca kolei. t e k a ł a . . .  n ik t nie 
wycnodzs Lokomotywa cią j,ąc uługi szereg wa­
gonów pomknęli dal ty i dziewczę wróciło na plan­
ty. Nogi się ipod nią uginały, m yśli< w bezładzie 
cisnęł> się do głowy. Kaw.omia Pem ana otwar­
ta. S iadła przy „ym samym- utciiku co przed 
dwoma M y i pijąc k .iwę zaczyna się pocieszać.

— Jeżeli we-oraj w nocy przyjechał, zmęczo­
ny, pewno su, — Przebaczei m a spóźnienie. 
Przyzwana iwiazieja wkrada się do se rca , rozża­
rza og_ e w oczach dziewczyny i prózowia bladą 
jej twarz (0 . d, n j
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tko, okazał najlepsze chęci, ale brak jeszcze na 
leży tego przygotowania do sprawowania poseł 
stwa. Ustęp potępiający antisemityzm, był aplau 
dowany. Mówca w ogóle doore zrobił wrażenie 
Hauser, honorowy obywatel miasta Przem yśla 
zrzekł się kandydatury. Niemczynowski oświad 
czył, iż sam nie kandyduje, rękodzielnicy tylko 
chcą oy został posłem, aby interesów rękodzieł 
niczych bronił. Sam nie uważa się za uzdolnio 
nego, prosi, aby wyborcy wybrali męża niezawi­
słego i oddanego sprawom miejskim. Na zapyta 
nie adwokata Mochnackiego, czy cola kandyda 
turę, oświadczył iż nie cofa, uczynić to m o g ąty l 
ko rękodzielnicy, którzy kandydaturę jego poste 
wili Roszkowski, w świetnej mowie, z prawdzi 
wym krasomówczym talentem wypowiedzianej 
rozwinął obszerny program, dotyczący reform na 
polu szkolnictwa, podatków, wymiaru sprawie­
dliwości, ustawodawstwa rolniczego i przemysło 
wego. ustawy prasowej i ustawy o służbie cy 
wilnej. Z kolei skreślił zasady polityki delegacyi, 
żądając, rozszerzeń,a autononri kraju, postępowej 
polityki działania bardziej stanowczego niż do­
tąd, przedewszysikiem zsś solidarności z sejmem 
krajowym. Po półtoragodzinnej mowie opuści 
mówca trybunę wśród hucznych oklasków. Saw- 
czyński mówił krótko, ciągle polemizując z dr. 
Roszkowskim. Uznał jego program za bardzo do­
bry ale mimo to ganił postępowe dążności, do­
tychczasową politykę uważając za najlepszą. O 
świadczył w końcu, iż kandyduje, ponieważ mu 
rząd pozwolił. Dstęp o zgodzie z Rusinami zy­
skał aplauz. Mowa Smaglawskiego nie była zro­
zumiałą.

W tych dniach delegaci z Przemyśla jadą do 
Gródka, celem ostatecznego porozumienia. Rezul 
tat doniesiemy.

P. Law d A b r a h a m  o w i c z  zaprasza wybór 
eów większej własności z powiatów Lwów-Gró- 
dek na dzień 2 czerwca o godzinie 5 wieczór, 
celem porozumienia się co do wyboru posła z te­
go okręgu. Poseł dr. Stanisław S t a r z y ń s k i  
zawiadamia, iż na to zgromadzenie przybędzie, 
celem zdania sprawy ze swych czynności. P re ­
zes Bady powiatowej stryjskiej p. B r u n  i c k i 
zaprasza wyborców większej własności powiatów 
Stryj Żydaczów- Dolina- Kałusz na zgromadzenie 
przedwyborcze dnia 10 czerwca o godzinie 10 
popołudnia.

Z C i e s z y n a  donoszą nam :
„U nas życie wre i kipi Żywa się prowadzi 

ag.U  j  i na rzecz wszystkich trzech kandydatów 
na posła do Bady pańacwa z mniejszych posia­
dłości ko. Świeżego, Obraciaja i Pietrzyka. Naj­
bardziej agituje Obraczaj a zwolennicy jego uży­
wają niezwykłego nacisku; za głosowanie za kan­
dydatem narodowym ks. Świeżym wydalają oni 
robotników, odbierają chłopom pastwiska, straszą 
prześladują i sypią pogróżkami n» wszystkie 
Btrony. Rzecz dziwpa, że starosta frysztacki agi­
tuje przeciw ks. Świeżemu, którego rząd sobie 
życzy gdyż niewątpliw ie do prawicy należeć bę­
dzie. Tak więc urzędnik państwowy działa wbrew 
programowi rządowemu. Nie długo to zapewne 
potrwa, bo namiestnictwo, gdy Bię dowie o sta­
rościńskiej agitacyi, zakaże zapewne swemu fun- 
keyonaryuszuwi popierania anti-rządowego kandy­
data. Choć ks. Świeży w komitecie przedwybor­
czym m iał za sobą polskich protestantów, super- 
in tenden i Hassę stanowczo oświadesa się prze­
ciw kandydatowi narodowemu. Agituje on poką- 
tn  e za Obracza ein za pośrednictwem swoich 
agentów, Czytelni ewangielickiej i Nowego Ciosu. 
Skutki tej tajnej agitacyi są widoczne. Czytelnia 
uchwaliła rezolncyę, potępiającą,każdego protestan­
ta co głosować będzie i% ks. Świeżym. Członko­
wie czytelni łapią przyjeżdżających włościan i 
namowami a jeszcze bardziej groźbami skłaniają 
ich do głosowania za Ubraczajem. Organ p. Haa- 
oego N jw y  Czuj w .rtyKnłaeh wstępnych, ko­
respondencjach a nawet w rubryce „Nadesłane" 
na zabój walczy przeciw kandydatowi narodowe­
mu ks świeżem u. Superintendent chciał użyć 
pew ne| sztuki, ale mu się nie udała. Zwołał on 
przed wyborami konferencję pastoralną, na któ- 
r v  miałi być dyskusya nad tematem. „Stosunek 
narodowości do Kościoła ewangielickiego*. Deszcz 
jednak ulewny przeszkodził referentowi przybyć 
na zgromadzenie i propaganda anti-narodowa 
j ekła jak bańka mydlana. Opowiadają tu t .j, iż p. 
Haase m iał jakoby zagrozić złożeniem z urzędu 
pastorowi Michejdzie, jeżeli w w ydauanem  przez 
Biebie „Przyjacielu ludu" popierać będzie kandydata 
narodowego. Mówią n .w et, że p. superintendent 
grosi wystąpieniem na kazalnicy przeciw ks. Świe­
żemu, nie przypuszczam jednak, aby pogłoska 
ta była prawdziwą. Mimo tej silnej .agitacyi 
nie obawiamy się, aby kandydatura ks. Świeżego 
upadła. Owszem, jest wszelkie prawdopodobień­
stwo, że poseł narodowy będzie wybrany. Choćby 
naw et przyszło do ściślejszego wyboru między ks. 
Ś i eżym i Obraczajcm to jeszcze nie tracimy 
nadziei, bo w takim razje zwolennicy p. Pietrzyka 
dadzą t we g łos; ks. Świeżemu.

P. Haase zabrania protestantom wybierać księ- 
d t katolickiego, a sam, choć jest paBtorem i do­
gi" dikiem  kościoła protestanckiego, żąda od kato­
lickich wyborców niiast Bielska, Jabłonkowa, 
tS.koczowa i Strzemienia, aby go wybrali posłem 
ao Bady państwa. Gdzież tu logika? Przeciw d. 
H aisem u występuje prokurator W anszura, Nie­
miec aie umiarkowany i sprawiedliwy. Kandyda­
tura ta me jest pozbawioną widoków.

W okręgu miejskim Cieszyn, Frysztak, Fry- 
dek, Bogumin, Klimkowice, Witków, Bielowiec i
0  ry (cztery ostatnie miaBta leżą w Opawskiemj 
przeciw znanem u dr. Darniowi, który na zgro 
m adzenin wyborców na interpelacyę dra Michejdy 
odpowiedział: „Siawianom na Śląsku ani na
u los nie można uotąpić" kandyduje dr. Michejda 
aawokat i •! bry Polak, o r a  bankier cieszyński 
J  • i liosner. skrajnie szy od Demla, czysty deutsch- 
r u ‘ional, popierany przez rękodzielników i prze-
1 >ysłoweów. W ytężamy wszelkie siły dla prze­
prowadzenia naszego kandydata u&rodowego dr. 
•i ich ej ly .

AMoafem Jm Morw';
W ie d e ń ,  J2a moja. 

(iz ) „Niemcy »ą dźwignią cywilizacji i wolno­
ści. O ile je posiadają inna narody w A ■atryi, 
ptrzymali je od Niem ców". „Dopóki party „ libe-

I

ralna miała wpływ na losy państw a, stworzyła, 
budując dalej na zasadach józefińskich, w s z y s t ­
ko,  c o k o l w i e k  dobrego w Austryi istnieje

Tyle jest słów wyjętych z odezwy centralnego 
komitetu niemieckiego dla miasta W iednia, którą 
dzisiejsze dzienniki poranne ogłosiły. Żeby komi­
tet ten grzeszył zbytkiem skromności, tego i naj­
zaciętszy nieprzyjaciel chyba mu nie zarzuci. 
Zresztą cui bono — skrom ność? N u r die Lumpen  
sind bescheiden — powi dają Niemcy zgodnie z du­
chem czasu Jeżeli zaś Niemcy stoją na czele cy- 
wilizacyi w Austryi a W iedeń przewodzi Niem­
com, to czyż reprezentantom  jego nie należy od­
zywać się w tonie powyżej cytowanym.

Ozyz mamy polemizować o to z komitetem nie­
mieckim, czy może reklamować dla siebie i pod 
tym względem stanowisko odrębne, wykazać, że 
chociaż cywilizacją przyjęliśmy zachodnią, a wte­
dy musiał pochód jej iść przez Niemców jako 
najbliższych sąsiadów naszych od Zachodu, to 
jednakie  i bezp. średnio sami czerpaliśmy z źró­
deł tych samych, z których pochodzi i niomiec 
ka kultura, że się tedy u nas wyrobiła pod tym 
względem samodzielność i odrębność. — Gzy te­
go wszystkiego Niemcom dowodzić? Cui bono? 
pytamy i tu. Ich nie przekonamy.

A zresztą może i nie ma czego się przyzna­
wać do przodownictwa w cywilizacyi według po­
jęć niemieckich. Przypatrzmy się, jak „kulturę i 
obyczaj niemiecki" pojmują sami Niemcy?

Wszak partya liberalna niem iecka, jak to do­
syć często objawiać raczy, jest wyłącznym stró­
żem ducha niem ieckiego, patryotyzm niemiecki 
w wyłączną swoją arendę wzięła. N . fr. Frosse 
zaś ma znów p re ten s ją , aby ją  uważano za naj­
lepszy wyraz, za wyrocznią w kwestyach libera­
lizmu niemieckiego. Ona tedy chyba dokładną 
in terp re tacją  tego dać może, co się nazywa kul 
tu rą i obyczajem niemieckim.

Otóż zaledwie dwa tygodnie temu dziennik ten 
okazy i interpelacji pp. Łysków skiego i towa­

rzyszy w sejmie pruskim w sprawie wypędzenia 
30.000 robołuików polskich z obrębu monarchii 
praskiej, napisał artykuł o Polakach w Prusiech 
Mniejsza o to, że „libeialny" dziennik ten nie 
znalazł słówka nagany dla akta brutalnego gwał­
tu, który od razu kilkadziesiąt tysięcy spokojnych 
udzi w świat w ypędza; nie dziwimy się. że ar- 

tykał ów zakończył Bię ceierum oenseo dziennika 
ttgo. iż władzę (sic) Polaków w Austryi ukrócić 
należy. Nie o to nam dziś chodzi, dążymy do 
definicyi „kultury niemieckiej", którą w tym ar­
tykule znajdujemy.

Artykuł podnosi tedy przedewszystkiem ener­
gią rządn pruskiego powiadając: energiczne poję­
cie pruskie o całości państwa nie znosi żywiołu 
obcego w łonie państwa... przedewszystkiem zaś 
jako wyraz państwowy kultury niemieckiej i oby­
czaju niemieckiego stoi w przeciwieństwie do 
dążeń narodowych, które się znajdują w otwartej 
opozycji przeciwko niem u, a przeciwieństwo to 
usuwa się w ten sposób, iż się usiłowania odno- 
śne (opozycyi) zwalcza na każdym kroku, n*j- 
ostrzejszemi ś ro d k am i'... „Zresztą imponujące to 
zjawisko energicznego zamanifestowania idei pań­
stwowej, nie krępującej się żadnemi względami, 
nie jest n o w e; od czasów kuifyrsta wielkiego 
wypełnia ona ciągle karty hiatoryi p rusk ie j, a 
w ceutkrum jego stoi Fryderyk W ielki, jako wzór 
panującego, który każde żądani® humanitarności 
i pospolitego prawa (der Uum anitdt und des 
landldufigen Berhces), bez namysłu podporządko­
wuje interesowi państwa. Prusy przez tę polity­
kę stały się wielkiemi, i przez nią zdobyły sobie 
pretensyą uchodzenia za stróżów „niemieckiej kul­
tury i obyczaju".

Najzupełniej przyznajemy słuszność N . Presie, 
że Prusy tą drogą doszły do potęgi swojej. Ale 
że droga ta wzbudza podziw dziennika „liberal­
nego", że dziennik taki przyklaskuje zwalczauiu 
opozycyi — z jakichkolwiek ona wynikła pobu­
dek — środkami najosrrzejszemi. że sławi cnotę 
panującego, dla którego nie istnieją zasady hu­
m anitarne, który gotów pogwałcić wszelkie pra­
wa dla „racyi stanu" — to już chyba najlepszą 
jest charakterystyką dzisiejszego liberalizmu. To 
dla Das najlepszym jest dowodem, jaką klęską 
dla ludzkości są „geniusze" w rodzaju np. F ry ­
deryka W ielKęgo, Napoleona I, bism arka, jakie 
zamięszame pojęć sprowadzają tacy ludzie w ogó­
le, w pospólstwie czy to nie inteligentnem  czy 
in te ligen tnem , zawsze skłonnem  do byzanty- 
nizmu.

Fryderyk Wielki i Bismark — stróżami kul­
tury niemieckiej i obyczaju niamieck:e g o ; otóż 
tedy mamy świadectwo kom petentne na czem 
właściwie polega kultura niemiecka i cuyczaj nie­
miecki — w pojęciu dzmiejszych liberałów nie­
mieckich. Że w szerzeniu kultury tego rodzaju 
w A ustryi rej wodzą Niemcy t. z. liberalni, tego 
ani na chwilę zaprzeczać nie myślimy i wątpi­
my, iżby się ktokolwiek pokusił o ubieganie się 

nim . o palmę pierwszeństwa w tym względzie. 
Tym pojęciom o kulturze niemieckiej odpo­

wiadać oczywiście też musi pojęcie wolności 
w zrozumieniu liberałów niemieckich i tan też 
zrozumieć należy odnośne ustępy w odezwach 
ich. Dla racyi stanu należy poświęeić wszystko, 
a zatem i wolność. Ale kto reprezentuje racyą 
stanu, kto jest właściwym tłumaczem jej wym a­
gań?  W edług liberałów niemieckich austryackich 
wypadnie odpowiedź tak: W PruBiech reprezen 
tuje ją Bismark, w Austryi Niemcy. „Niemcy są 
jedynymi stróżami idei państwowej ausiryackiej", 
tak mniej więcej opiewają wszystkie odezwy n ie­
mieckie, oni zatem reprezentują racyą stanu, dla 
której inne narodowości wszystko poświęcić win 
ny. Pereat jm tU ia fiat cwwos.
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nistów gimnazyalnyeh, był właściwie gruntow nie|um iarkow anym , przeto Btawiali innego kandyda-] W krótkich wyrazach podaje Gazeta Koloń-
opracowaną rozprawą, mogącą posłużyć za mate 
ryał do dziejów cywilizacyi w drugiej połowie 
XIX wieku. Gdy jednak kweBtya U tyła razy była 
przedmiotem rozpraw parlam entarnych i artyku­
łów dziennikarskich, gdy i Wasz dziennik nie- 
jednokrotnie kruszył kopią w obronie zastępców 
nauczycieli, uważamy za rzecz zbyteczną stre- 
Bzczać referat dra R a d z i s z e w s k i e g o .  Tak 
też pojmowało tę sprawę i całe zgiomadzenie 
lwowskie, kiedy na propozycję prof. B o b r z y ń -  
s k i e g o przyjęło en bloc wszystkie wnioski przez 
orezesa przedstawione (por. nr. 119 Nowej R e­
formy).

Drugim z kolei był referat prof. Ć w i k l i ń ­
s k i e g o  o podręcznikach szkolnych. Przykra ta 
a dla szkół naszych niezmiernie ważna kwestya 
domagała się od dawna gruntownego zbadania i 
stauowczego załatwienia Powszechnie wiadomo, 
że książki szkolne w gim nazjach galicyjskich nie 
odpowiadają w znacznej części ani potrzebom 
młodziożj, ani wymaganiom nuuKowym. T łu m . 
czone z niemieckiego na polskie bez należytej 
staranności przyczyniają się niemało do skażenia 
języka i stylu u młodzieży, a pod względem umie­
jętnym  nie stoją na wysokości nauki. Odnosi się 
to szczególniej do tak zwanych podręczników dla 
historyi pow szechnej, gdyż obecne i źle są tłu­
maczone i historyę niemiecką wszędzie na pier­
wszy plan wysuwają, zaniedbując dzieje narodów 
Bławiańskien Zważywszy to wszystko wniósł refo 
rent, aby Wydział Towarzystwa udał się do władz 
szkolnych z prośbą o wypracowanie zasad i szcze­
gółowych programów do podręczników szkol­
nych.

Po wysłuchaniu wniosków raferenta przemówił 
imieniem „Koła" krakowskiego prof. S o k o ł o ­
w s k i .  Ułożenie programów dla podręczników 
szkolnych nie poczytuje mówca za myśl szczę­
śliwą. Taka generalna „recepta* na napisanie 
książki nie da się stworzyć i nie prowadzi zresztą 
ao celu. Stosowniej byłoby pójść za przykładem 
K om isji edukacyjnej i domagać się u władz szkol­
nych ustanowienia kom itetu ; k tóry ly  na wspól­
nych posiedzeniach rękopisy autorów, piszących 
książki szkolne, przeglądał, takowe w porozumie­
niu z autoram i, o ile ttg o  potrzeba, poprawiał 
i w ten sposób przyczyniał się do wydawania 
dobrych podręczników szkolnych. Tak a nie ina­
czej postępował kom itet, z łona kom isji eduka­
cyjnej wybrany, którego protokóły mówca prze­
glądał. Nadto domaga się prof. Sokołowski roz­
pisywania konkursów na najlepsze książki szkolne.

Referent dr. Ćwikliński zgodził się w całości 
na poprawki Sokołowskiego, poczem zgromadzenie 
uchwala jednomyślnie wniosek wraz z popraw­
kami o ustanowieniu komisyi i ogłaszaniu kon­
kursów.

Prof. P a l m s t e i n  poruszył następnie imie­
niem Wydziału towarzystwa niezmiernie ważną 
sprawę fizycznego wychowania naszej młodzieży. 
Przedstawiwszy w jaskrawych a prawdziwych nie­
stety barwach opłakane stosunki średnich szkół 
krakowskich pod względem umieszczenia, ude­
rzył na zaniedbanie zakładów naszych, na fatal­
ne stosunki higieniczne, na brak czystości i lek­
ceważenie ćwiczeń gimnastycznych, które odby­
wają się zwykle w salacn ciemnych, pełnych ku­
rzu i bez nadzoru lękat^kjego. Po krótl tej dy­
skusji, w której brali uuział prof. M a c  i s z e w  
s k i  i G e r m a n  uchwalono wnioski Wydziału, 
jolecając zarazem członkom udział w zakłada­
niu to warzy sr w gimnastycznych.

O anormaluyeh stosunkach w gim nazjum  brodz- 
kiem mówił prof. B a ń k o w s k i  a zgi madze- 
nie poleciło sprawę tę opiece Wydziału.

Ostatnim z porządku był referat prof. S a l o ,  
domagający się utworzenia w każdem gim nazjum  

w każdej szkole realnej drugiej posady nauczy­
cielskiej dla języka niemieckiego.

W dyskusyi, która się wszczęła z tego powo­
du przemawiał prof. P e t e l e n z  (z Krakowa) za 
wysyłaniem kandydatów na uniwersytety niem ie­
ckie; aby w ten Bposób mogli sobie przyswoić 
gruntowną zn.jomość języka niemieckiego; prof. 
3 r ó c h n i c k i  domagał się ustanowienia drugiej 

posady dla języka polskiego, Ć w i k l i ń s k i  był 
za odroczeniem całej sprawy, H a b u r a ,  G e r ­
m a n  i S a m o l e w i c z  popierali bądź referenta, 
żądz profl Ćwiklińskiego.

W końcu polecono wnioski W ydziałowi, poczem 
zgromadzenie przystąpiło do kweetyi statutowej. 
ł rof. S o 1 e 8 k i, przemawiający w imieniu W y­

działu, oświadczył się stanowczo przeciw wszel­
kiej zmianie statutów w tym roku. Jedno Koło 
przemyskie nadesłało Wydziałowi wniosek, który 

razie przyjęcia pociągnąłby za sobą ułożenie 
innego zupełnie btatutu. Poniew aż zaś tak rady­
kalne przekształcenie musiałoby niewątpliwie 
wpłynąć niekorzystnie na rozwój towarzystwa 
zawiązał przeto Wydział rokowania z „Kołem" 
przemyskiem, które odstąpiło w końcu od swego 
zamiaru.

N a tern wyczerpano porządek dzienny i obra­
dy .grom adzenia miały się ku końcowi, kiedy 
prof. B o b r z y ń s k i ,  dziękując imieniem krako­
wskiego „Koła" Wydz ałowi lwowskiemu za ser­
deczno i gościnne przyjęcie, zaprosił członków 
towarzystwa na przyszły rok do Krakowa. Za­
proszenie przyjęto gizm otem  oklasków, poczem 
szanowny prezes dr. R a d z i s z e w s k i  pożegnał 
liękną przemową uczestników zjazdu a prot. dr.

e n k i e w i c z wyraził imieniem zgromadzonych 
irzewodniczącemu serdeczne „Bóg zap łać '.

ta, który jednak się nie utrzymał. W V or»rlber-]sha wiadomość z Londynu, iż u k ł a d y  z B o- 
wybrani obaj dotychczasow, posłowie Oels i ] s y ą  s ą  n a  n a j l e p s z e j  d r o d z e  a traktat 

Thurnherr, obaj klerykalni. W Krairue wypadł i zostanie zawartym jeszcze przed przybyciem Lums-
wybór na korzyść stronnictwa narcdowpgo, wy­
brano czterech Słoweńców, Kluna, Obrezę, Pfeif- 
fra i H rena i autouomiezno-konserwatywnego hr 
Hohenwarta. W ybrani w Krainie wszyscy byli

dena. Redakcya zapewnia, iż powyższa wiadomość 
pochodzi z najlepszego źródła.

W
w poprzedniej Radzie państwa, z wyjątkiem H re-1 nych
na, który został wybrany przeciw dotychczaso­
wemu posłowiks. W indischgraetzowi, stawianemu 
przez kierowników stronnictwa.

Wczoraj (w piątek) wybierały gminy wiejskie 
w Bukowinie, Gorycyi, Istryi i pierwsze ciało wy­
borcze w Tryeście. W ynik wyborów znajdzie czy­
telnik w telegramach. W Bukowinie straciła le­
wica ,,edno krzesło, w miejsce Tomaszczuka bo­
wiem wybrany został konserwatywny Rumun Lu- 
pul. M inister P ino wybrany ponownie w swoim 
okręgu. O wyborze m inistra Conrada, który był 
nieco zachwiany, nie ma dotąd wiadomości.

W Kronstadzie postawiono przed sąd wojenny 
ufieera m arynarki za a g i t a c y e  u i h i l i s t y -  
c z n e.

K o l o n i z a c y a  n i e m i e c k a  w A f r y c e  
zaczyna napotykać większe trudności, niż się 
pierwotnie spodziewano w Berlinie. Za kilka dni 
wyruszą z W ilhelmshafen okręty, wiozące ży­
wność i am unicją dla eskadry, która ma się udać 
ku brzegom Zanzibaru. Powodem tej wojennej 
demonstracyi było zachowanie się sułtana Saida 
Bargasza, który napadł na miejscowość Mkond- 
gwa, będącą w posiadaniu Towarzystwa kolonij 
niemieckich. Ponieważ na mony listu żelaznego, 
udzielonego przez cesarza Wilhelma Towarzystwu, 
rząd niemiecki jest obowiązanym do obrony wła­
sności Towarzystwa, przeto postanowiono w Ber 
linie użyć tym razem energicznych środków. 
W pierwszej chw ili mówiono o odwołaniu kon 
sula niemieckiego p. R ohlfsa; później porzucono 
jednak ten zamiar i p. Rohlls opuści Zanzibar 
jedynie na wypadek, gdyby samo pojawienie się 
floty niemieckiej nie wywarło należytego skutku, 
i gdyby okazała się potrzeba ostrzeliwania nad­
brzeżnych osad. Położenie wyspy Zanzibarn, na 
której sułtan Said Bargasz przebyw a, ułatwia 
zdaniem żeglarzy wszelki atak od strony morza. 
Prawdopodobnie uzna jednak sułtan za stosowne 
zgodzić się na żądania Rohlfsa i nie doprowadzać 
do ostateczności. Rząd niemiecki nie cofnie się 
w stanowczej ch w ili, gdyż nie rozchodzi się tu 
o większe lub mniejsze materyalne korzyści, ale 
o pokazanie samowładcom afrykańskim, że kolo­
nie niemieckie mogą liczyć na opiekę potężnego 
państwa.

A r i z o n i e  na granicy 
i Meksyku wybuchło

Stanów Ziednoezo- 
powstanie Indyan

przeciw rządowi Unii. V/ dwóch bitwach stoczo­
nych 18 i 22 maja, odniosły wojska rządowe 
z w y c i ę s t w o  n a d  p o w s t a ń c a m i ,  któr.y 
uciekają w popłochu. W najbliższym czasie mo­
żna się spodziewać nowego starcia.
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Postanowienie prezydenta rzeczypospolitej fran 
cuskiej, iż P a n t e o n  ma eię stać z kościoła ka­
tolickiego bezwyznaniowym grobowcem zasłużo 
nych ojczyźnie obywateli, wywołało oburzenie 
w kołach klerykalnych. Historya Panteonu jest 
ściśle złączoną z dziejami porewolucyjnej F ran­
c ji. Dwukrotnie odbierano już tej budowli cechę 
kościeluą i dwukrotnie poświęcano ją na nowo. 
Za czasów wielkiej rewolueyi złożono tu zwłoki 
sławnego M .rabeau, który jednak wkrótce m u­
siał ustąpió . niej: ca Maratowi. Rządy Burbonów 
przywróciły Panteonowi charaluer kcścioła. W si«r 
pniu 1830 roku zamieniono go powtórnie na na­
rodowy grobowiec, a w grudniu tego samego ro 
ku wystąpił rząd z wnioskiem pochowania w nim 
zmarłych w owej epoce patryotów. Izba nie po­
wzięła jednak uchwały i sprawa została w zawie­
szeniu aż do roku 1851. Od tego czasu aż do 
śmierci W iktora Hugo nosił Panteon nazwę ko 
ścioła świętej Genowefy i dopiero dekret Gre 
vego nadaje mu przeznaczenie, zgodne z trady- 
cyami republikańskiemu W Izbie posłów zainter- 
petuwał dep. d e  M u n  ministerstwo w tej sp ra­
w ie , oświadczając, że postępowanie rządu jest 
bezprawnem, gdyż wkracza ono w prawa parla­
m entu.

M inister G o b l e t  powołuje się na dekrety po­
przednich rządów, które zmieniały przeznaczenie 
Panteonu, nie odwołując Bię do uchwały I/b . Da­
lej pizypom.na m inister Izbie, iż rządy restaura­
c j i  znieważyły groby republikanów, znajdujące 
się w Panteonie, a wreszcie dedaje. że gdyby 
rząd nie zdobył się na krok tak stanowczy, wła­
dza kościelna odmówiłaby zwłokom Wiktora Hu­
go miejsca w grobowcach kościelnych. Izba od­
rzuciła wnioBek nagany 388 głosami przeciw 83 
a przyjmuje wniosek dep. M o n t j a u ,  pochwa­
lający rozporządzenie rządu 338 głosami przeciw 
90 głosom.

Zjazd Towarzystwa nauczycieli szkól 
średnich.

m .
Poniedziałkowe posiedzenie, zapowiedziane na 

godzinę 8, rozpoczęło się rzeczywiście o godz. 
w pół da 9, a ponieważ prof. Ć w ikliński, który 
miał referat o podręcznikach szkolnych, nie znaj­
dował dię w s a l i , zmieniono porządek dzienny 
o tyle, że nieobecnego zastąpił prof. R a d z i s z e ­
w s k i ,  powierzając na ten  czas przewodnictwo 
w zgromadzenia dyr. S a m o l e w i c z o w i .

Odczyt Szanownego prezesa, który miał na celu 
wyjaśnić opłakane stanowisko Buplentów galicyj­
skich i uzasadnić cały szereg wniosków, zmie­
rzających do poprawy losn tych biednych dyur-

teegląd polityczny.
K r a k ó w ,  30 maja.

M ir  donosi, że m inisterstwo postanowiło ko­
sztem 250.000 złr. wybudować nowe s e m i n a -  
r y u r n  r u s k i e  w e  L w o w i e  z funduszów 
państwowych,

W ybory czwartkowe z gm in wiej ikich w Au­
stryi Górnej, Tyrolu, Yorarlbergu i Krainie wy­
padły, jak się można było spodziewać, wszystkie 
na korzyść prawicy. W ybrani zostali w Austryi 
górnej dotychczasowi posłowie Plass, Brandis, 
fiohrbach, Zehetmayer, Doblhummer i nowi W en- 
ger i Rogi, wszyscy klerykalni. W Tyrolu dotych­
czasowi posłowie Sternbach, Greuter, Zallinger, 
K athrein, Lorenzoni i GentiLmi, z nowych Rapp, 
i B aranelK  wszyscy klerykalni. Ze jednak Źal- 
linger wydawał się kierownikom stronnictwa zbyt

Kilkudniowy pobyt m inistra angielskiego lorda 
R o s e b e r y ’e g o  w Berlinie nasuwa dziennikom 
niemieckim i angielskim najrozmaitsze domysły. 
Nie chcąc przypuścić żeby młody dyplomata angielski 
bawił w stolicy N.emiec jedynie dla przyjemno­
ści, jaką znajduje w towarzystwie swego rówien- 
uika hr. Herberta Bismarka, powszechnie przypu­
szczano, że podróż Rosebery’ego jest w związku z 
układami w sprawie afgańskięj. Pogłoska, jakoby 
m inister angielski miał polecenie prosić cesarza 
W ilhelma o pośrednictwo, doczekała się wkrótce 
urzędowego zaprzeczenia ze strony dzienników 
pruskich.

Przed kilku dniami umieścił Times Korespon­
dencją  z Parjża, podającą szczegóły poufnych 
układów m iędzj lordem Rosebery a ks. Bismar 
kiem; gdy jednak korespondent Timesa wsławił 
się już niejednokrotnie rozgłaszaniem fałszywych 
wieści, me można i ostatniej jego koresponden­
c ji  dawać zupełnej wiary. W ym ienia on trzy 
ważne sprawy jako przedmioty berlińskich ukła­
dów: przyszłą organizacyę Egiptu, granicę w A 
zyi śroakowej i Ł indlowe stosunki Angl.i z Ro- 
syą. Ks. Biim ark miał żądać od Rosebery ’ego, by 
się Anglia zrzekła opieki nad Egiptem , a obie­
cał powstrzymywać Rosyę w jej pochodzie ku 
granicom Indyj. Mówiąc o stosunkach handlo­
wych, radził kanclerz Anglii nie krępować han­
dlu rosyjskiego w Azyi, gdyż tylko rozwinięcie 
wszystkich sił na wschodnich kresach może wy­
leczyć RoByą z „ b i z a ń t y ń s k i e j  c h o r o b y . "

Gdyby się to doniesienie sprawdziło, m inister­
stwu Gladstonea nie miałoby wcale powodu cie- 
Bzyć się wynikiem podróży jednego ze swych 
członków. Pokazałoby się bowiem, że ks. Bis­
mark żąda od A nglii ustępstw dla WBzyBtkich jej 
współzawodników, nie ofiarując jej żadnego nie­
wątpliwego wynagrodzenia

Krakowskie Tow. wioślarskie czująo się silnem 
pod względem materyalnym, postanowiło na Wal- 
nem Zgromadzeniu wczoraj odbytem, zniżyć zarówno 
wpisową taksę, jak i miesięczne wkładki członków, 
celem jaknajliozniejszego przystępowania nowych 
członków do Towarzystwa. Zarząd pragnie w ten 
sposób dać możność rozwijania sił fizycznych wielu 
osubom, które d tychczas odstraszały wygóiowane 
nieoo opiaty. UstanowionŁ obecnie kwota wpisowa 
wynosi 4 złr., które można spłacać w ratach mie­
sięcznych po 1 złr., zaś wkładka miesięczna wynosi 
2 złr. Towarzystwo jak wiadomo ma wiele własnych 
łodzi i pływalnię, w przeszłym roku urządzoną. 
Zgłoszenia na członków Towarzystwa przyjmują pp. 
Jakób Bałłaban, Wielopde 1. 7 i p. Wład. Dykt^r- 
ski, Rynek 1. 17 ; równi-ż zapisywać się można na 
członków w domn Towarzystwa na prawym brzegn 
Wisły, oodziennie od godz 6 do 8 wieczór.

NOWO rozporządzenie. Ministerstwo oświaty po­
leciło, aby we Lwowie i Krakowie, jak to iu ż  roz­
porządzono oo do Wiednia, uczniowie szkół średnich 
podczas znacznych upałów wolni byli od nanki 
szkolnej. Rozporządzenie to stanowi, że egzamina 
dojrzałości powinny być w szkołach środnich caj 
później do 15 lipca nkoócz ne. W tych zaś szko 
łach, w których te egzamina odbywają się dopiero 
w ostatnich dniach roku szkolnego, należy uczniów 
innych klas rozpuścić wcześniej na ferye. Nauka 
więc będzie krótszą o kilka czy kilkanaście dni w 
miesiącu lipcu.

Dochodzą nas skargi od obywateli, na zacho­
wanie się pp. wojskowycb względem publiczności 
na przeglądzie wojsk, dokonanym 27 bm. przez ar- 
cyksięc a Albrechta. „Nie dość — pi-zą nam — 
że postawiono wedety na drodze prowadzącej do 
Łobzowa z kilku nłanów i dragonów, którzy gru- 
biaósko wzbraniali przejścia na wał publiczności, 
gdzie jednak wstęp dozwolony był tak zwanej na­
szej „arystokracyi", ale żołnierze ci rzucali się kon­
no między tłum bezbronnych, mniej ponętnie wy­
glądających traktowali kułakami, a jeden z nii h do­
był nawet szabli. Podporucznik ułanów dojechawszy 
do miejsoa, gdy ujrzał tłum, rzucił się nań z pię­
ściami, nie żałując przytem całego słownika prze 
kleństw. Czy to wszystko było potrzebne ?

Wycieczka na Bielany Stowarzyszenia rękodziel­
ników krakowskich „Zg da", odbędzie się jutro, w 
niedzielę, jeżeli posłuży pogoda. Furmanki oczeki­
wań l>ędą od godziny 11 przed poindui^m za rogat­
ką Zwierzyniecką. Wydział „Zg dy" przygotowywa 
dla uczestników wycieczki miłą niespodziankę.

Al cyksiąze Wilhelm przybył dziś rano o godzi­
nie 5 z Przemyśla do Krakowa.

A rcyksiąię Karol Salw ator otrzymał od rządów 
Austryi i Węgier patent na ulepszony przez siebie 
karabin repetyoyjny.

Zbiorowy kurs nauki języka francuskiego za­
powiada z dniem 1 lipca br. p.  Czesław Lnbicz 
Czynski, nauczyciel języka francuskiego w wyższej 
szkole realnej i w gimLazyum III. W  prospekcie 
objętym jest także kura wieczorny dia młodzieży 
handlowej.

W ogrodzie strzoloukim jutro koncert orkiestry 
pułku 57 pod kierunkiem p. Arabrosza 

Do salonu artystycznego Biasiona przybyło na
wystawę: Kossowskiego „W pracowni malarza11 
obraz olejny, Daczyńskiego „Konwój kozacki" obraz 
olejny, Tondosa „Kościół św. Floryana w Krakowie 
z przyległemi zabudowaniami" akwarella, Lisiewicza 
„Improwizowany most" obrazek olejny.

Z uniwersytetu. E  Stanisław Knrezak-Sozaóski, 
rodem z Kornalowie w Galń y i , otrzymał dnia 
16 na tu tpjszym uniwersytecie stopień doktora 
praw.

Rozlubowane w tajemniczości indywidua, roz- 
przytem nadmierną ilością czasu, gło- 

z arcytajemniczemi minami, iż jutro już ! (ach !) 
pojawi się w Laszem miaście nowe hnmorystyczne 
pismo. Z trudnością dla braku czasu przyszło nam 
powziąć wiadomość, iż tytuł noworodka ma być 
Bicz. Kto ma ozas — nie zawsze ma humor — i 
odwrotnie. A idąo dalej, nie trwońmy czasu na krę­
cenie biczów z piasku, a będziemy mieli dość h u ­
moru w każdym czasie.

Nabożeństwo żałobne za spokój dnszy śp. Jó ­
zefa Trauczyńskiogo, obywatela i radcy m. Krako­
wa, w pierwtzą rocznicę zgonu odbędzie się w po­
niedziałek o 10 przed południem w kościele 00 . 
Kapucynów.

Zmarli. Henryka Usarska, żona radcy skarbo­
wego, zmarła w 52 roku życia.

Zapiski policyjne. Aresztowano : Rychlika Błażeja 
złodzieja nałogowego za podejrzenie o kudzież pie­
niędzy na kolei, Waszko Franciszkę za podejrzenie 

kradzież pieniędzy, Rojka Józefa, Gaciana Ferdy­
nanda, Tokarza Jana i Dybka Antuniego chłopaków 
za kiadzież, Niedzielę Rozalię służącą za podrzuce­
nie dziecięcia pod Nr. 17 w Półwsiu Zwierzyniec- 
kiem, 27 osób za żebranie, 5 osób za pijaństwo.

LwOW, 29 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej wniósł radny p. Grroman, aby Rada 
miejska udała się na wystawę peszteńską, poaobnie 
jak uczyniły Rady innych miaat Wniosek przyjęto 

wybrano komisję z 15 członków, która ułoży 
progiam wycieozk. W SK ład komisyi weszli: pp. 
wiceprezydent Mochnacki, dr. Madejski, dr. Radzi 
szewski, Gromau dr. Rosskowski, C ołąb, Świster- 
ski, dr. Semilski, dr. Goldman, Kochanowski, Mi­
chalski, W alewski, Zacharyewioz, dr. Zgórski.— 
Wyoieczka prawdopodobnie odbędzie się 29 czerwoa, 

odział w niej mogą braó również osoby nie na­
leżące do Rady.

W sprawie wydalania Polaków z zaboru prus­
kiego, piszą z Brodnioy do Gazety Toruński j  o 
faktaoh samowoli urzędników, wszelkie przechodzą­
cych granice. Pomiędzy Polakami, którym nakazano
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opuśeió kraj, są ludcie od 40 lat osiedleni, których 
synowie służyłI wojBkowo. Trafia się iż liiąeden 
otrzymuje jednocześnie nak.. opuszczenia kraju i 
wezwanie przybycia na ówiczenia w w  ku pru 
skiem. Drz» wojskowość uważany jest za zcłnierza, 
przez administracyjne władze za wychodź'ę godne­
go wypędzenia. Dotycnczas władze przyjęły za za­
sadę, że ci wychodźcy rosyjscy, którzy prz> d robieni 
1843 tu zamieszkali, na podstawie ustawy z dnia 
31 grudnia 1841 uważani być mają za pruskich 
poddanych. Zasadę tę wy.sz* władze uznały za błę­
dną, a" wskutek tego laadratura szuka synów wy­
chodźców, którzy s<{ w czynnej służbie wojskowej, 
w rezerwie i obronie krajowej, albo w marynarce, 
aby wyjednać !tn uwolnienie ze słnżbr Pomiędzy 
tak zwanymi-* „polskimi zbiegam “ są i- tacy, któ­
rzy mówią £o nienrecku i mogą dostarczyć dowodu, 
że w ewangelickim kościele byli chrzczeni. Im do- 
ręeztno t;akze nakazy wyjścia.

Wodociąg Kopernika, z Fromborku otrzymują 
dzier,iuki poznańskie wiadomość, iż tak zwana „wie­
ża liopernikowa* zapala się i wkrótce b,dzie mu­
siała być rozeoraną. 11.it nie chce być właścicielem 
tej, wieży, ani młynarz miejscowy, ani kapituła, ani 
rząd. Reperacji kosztowałaby 2000 marek a utrzy­
manie roczne 50 m. Wodociąg, dla którego owa 
wieża zbudowaną została, podług tradycyi miał być 

■ządz&nj przez Mikołaja Kopernika.
7, i l  carskiej rezydencyi w Lubocim ku poa Skter- 

.ewicami, odnowione mają zostać z pośpiechem 
bicia, portyery itd. Jeden z wais*awskicb topiucrów 

otrzymał zamówienie na usku^oznitnie tycu robot, 
za sumę 30.000 rubli. Wówczas kiedy na udekoro­
wanie apartamentu carskiego tyle cię wydaje, wszyst­
kim, którzy w reku przeszłym wnieśli prośby o 
wsparoie na imię cara — a było tycu osób ogółem 
3947, wspaniałomyślny car przeznaczyć raczył ra­
zem dla wszystkich kwotę 15.900 rubli

2  Rapporcwylbi. Journal de Gt neve donosi, 
iż trybunał kautonalny w s* •łall. zatwierdził w 
apela yi wyrok pierwszej instancyi, skazujący 
tuoyę muzeum polskiego w Rappenwyllu, na zapła­
cenie podatku od sukcesji w snmie 250.000 fr.. 
pozostawionej przez hr. Ostrowskiego.

Węgierscy magnaci. Nientórzy członkowie wę­
gierskiej Izby magnatów płacą oorocznie do kasy 
państwowej tak olbrzymie swuty tytułem podatku 
gruntowego, że nie od rzeczy będzie przytoczyć ich 
nazwiska i cyfry, aby mieć bodaj przybliżone poję­
cie o fortunach zalitawskich panów. I tak : ks. Mi­
kołaj Eszterbazy płaci rocznie 334.629 złr.; arcyks. 
Albrecht 99 .146 ; hr. Alojzy Karolyi 76 .910; ks. 
Filip Koburgski 7 6 .4 9 2 ; hr Anurzej Csekonios 
6o .887 ; hr. Tassil > FesGtits 55 .101; ks. Mikołaj 
Palffy 53 228 ; hr. Miuiycy Eszterbazy sen. 50.603, 
arcyks. Józef 49.8u2 ; hr. Ferd. Zichy 49.750 ; br. 
Koloman Almasy 47 .193 ; hr. Franc. Palffy 48.584; 
hr. Jul. Karolyi 46 .710 : br. Gustaw Prandau Hil 
lebrandt 43 171 ; hr. Aieka. Karolyi 42 .678; hr. 
Gwido Koratsonyi 41 6 2 3 ; hr. Franc. Erdody 
37 .762; hr. Jan Z chy sen. 37 .317 ; hr. Jan Zicby 
37 .139; maigr. Albfcs. Polayicini 36 .874; hr. Jó­
zef Batthyany sen. 38 .810; hr Mikołaj Eezterhazy 
sen. 32 .277 ; ks. Ryszard Metternich 19.863; hr. 
Jnl. Andrassy 15 6 8 7 . hr. Erwin Sohonborn 25.148; 
hr. Emeryk Huuyady 24 5uó : br. L*opola Edels- 
heim Gynalai 11 805; br. Maurycy Wodianer 25.271.

Pomnik dla Petoffiego. w Wę8rzech rozpoczęto 
zbieranie składek na pomnik dla najwięks ego wę­
gierskiego poety Petoffiego. Pcmmk stanie na pobo­
jowisku w Schoe9sbnrg, gdzie poległ Petoffi, a od­
słonięcie nastąpić ma za lat 14, to jest w 50 ro­
cznicę tej bitwy

Gimnastyczne Stowarzyszenia pod godłem i na­
zwą „Sokół* zawiązują się za przykładem Czechów 
wszędzie na ziemiach sławiau >łnch. W Zadarze (Za- 
ra) w Dalmacyi świeżo założono „Sokoła* ; w mia­
stach południowej Słowiańszczyzny i na Węgrzech, 
gdziekolwiek znajdują się Słowianie, raźno przystę­
pują do zawiązywania tych tyle pożytecznych Sto­
warzyszeń

Gmina żydowska w Lipsku nchwaliła zasadę 
grzebania na omentarzu bwo aa zmarłych chrześcian. 
Kilka rodzin korzystało z tego prawa, zrzekając się 
pugrzebn religijnego i gndeł nagrubnych. Dziekan 
pastorów miejscowych wystąpił z protestem, na co 
rodziny zmarłych odpowiedziały zwroceciem uwagi, 
że nie są w stanie ponosić wygórowanych kosztów 
pogrzebowych

Podróż balonem, połączoną z wielkiem ^niebez­
pieczeństwem, przedsięwziął zeszłej niedzieli w Ber­
linie żeghrz nadpowietrzny nazwiskiem Latteman.
0  godzinie 7 wzniósł się balon w powietrze i pę­
dził ku centrum m>ana, zmoczony jednakże desz­
czem, nie mogąc widocznie dźwigać ciężaru, począł 
raptownie zniżać się, a wiatr pędził go ku mnrom 
wysokich budynków i zagrażał rozbiciem. Daremnie 
usiłował Latteman wznbść się, wyrzucając balast. 
Balon nderzył o drzewo, a tracąc gaz, był narażony 
na dalsze wleczenie się wśród gałęzi. Wówczas ae- 
ronauta widząc grożące niebezpieczeństwo, nchwyeił 
się kurczowo jednej t  gałęzi i odciął łódkę od ba­
lonu, który wzniósł się i popędził nad miastem Lu­
dność przypatrywała się z trwogą temu szybowaniu 
balonu, będąc pewną, że a^ronauta wyleoiał z łódki
1 zabił się Szczęściem udało mu się dostać z ga­
łęzi ua gałęź na ziemię, gdzie go radośnie powitały 
tłnmy zaniepokojonej publiczności.

Koczujący poeta. Jednym z wynalazków XIX 
stulbcia, i to wynalazkiem niemieokim. jest „koczu­
jący poeta * Egzemplarz takiego nowego osobnika

koczuje w iej chwili po Niemczech, w osobie nieja- 
kiegn Józefa Rocka, który wozi z sobą od miasta 
do miasta 10 000 egzemplarzy swego poematu? p .t 
„Wędrówka monety* i sprzedaje je Barn po ryn 
kaoh i placach publicznych. Kronika nie dodaje, czy 
się od oglądania autora osobno płaci.

Mianowania. Aspirant konceptowy Jarosław hr. 
Wiśniewski, został mianowany bezpłatnym utache 
poselstwa.

Repertuar teatru  lwowskiego w Krakowie.

Pierwsze przedstawienie w n i e d z i e l ę  dnia 31 
maja dauą będzie: „Wesoła wojna* (Der lustige 
Krieg), opera komiczna w 3 ustach Jana Straussa. 
W głównych rolach wystąpią: panie BocsLaj, Prau- 
nówna , K aspr,wieżowa, pp. Skalski, Myszkowski, 
Floryański, Koncewicz i inni.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 1 czerwca: „Nietoperz" 
(Fledermans), opera kom. w 3 aktach Straussa, 
w której wezmą udział: panie Kasprowiczowa Prau 
uówna, Boc-skaj, pp. Alma, Myszkowski, Skalsk;, 
Floryański itd.

We w t o r e k  d. 2 czerwca: „Książątko* (Le
petit Duc), opera kom. w 3 aktach Lecocq’a.

We ś r o d ę  d. 3 czerwca: „Palestrant* (Der 
Betteutudent), opera kom. w 4 aktach Millóckera. 
z p. Almą w tytnłowej roli

W p i ą t e k  5 czerwca: „Opowieści Hoffmana* 
(Les Contes d Giffman), opera fantastyczna w 4 
aktach Jakóba Offenbacha.

W s o b o t ę  6 czerwca: „boccacio*, opera kou. 
w 3 aktach Sonppó'go.

W n i e d z i e l ę  7 czerwca: „Dzwony z Corne- 
yilie*, opera komiczna w 4 a m e n  Pl&nąnetta.

Jubileusz Zacharyasiewicza.

Wiedze rosyjskie w Warszawie, nietyiko, jak do­
nosiliśmy, zabronimy pnolicznie obchodzić jubileusz 
wieLe zasłużonego p:s-;..-.a lecz nawet — o ile są­
dzić można z tonu d»ionnik‘0A warszawskich, zabro­
niły szczegółowego opisywaniu prywatnie ljo-
nej uroczystości w mieszkaniu Jana Zaeharyas wi­
eża. Warszawski korespondent Dziennika Poznań 
skiego zamieszcza w tern piśmie najobszerniejszy 
opis uroczystości, który dla licznych przyjaciół i 
wielbicieli zasłużonego pisarza patryoty w naszym 
kra ju , uważamy za stosowne przytoczyć w oałuśoi. 
Korespondent pisze:

„Poprzedn.m razem wspomniałem , że drażliwośó 
władz tutejszych doszła do takiego snann. iż z całą 
bezczelnością n.e wahały się zabronić publioznego 
obchodu jubileuszu Jana ZacharyaBiewicza, pomimo, 
że obchód ten miał się odbyó bardzo skromnie — 
wieczerzą literacko-dzienmk&iską w cali resursy oby­
watelskiej. Gdy więo wszelkie staiania inicjatorów 
nie odniosły skutku, poprzestano na obchodzie pry­
watnym. W ubiegłą niedzielę grono dziennikarzy i 
literatów ndalo Bię do mieszkania jubilata, literaci 
z wieńcem srebrnym, autorki z albumem, uw iera­
jącym podobizny współczesnych literatów. Pierwszych 
reprezentowali G r e g o r o w i c z ,  J e n i k e ,  S i e n ­
k i e w i c z ,  Z a l e w s k i ,  K e n i g ,  F e l i o y a n  
( F a l e ń s k i ) ,  P ł u g ,  Le o ,  G e r s o n  i inni, nrn 
gio zaś — D e o t y m o ,  U n i c k a ,  H a j o t a ,  
L e j o w a ,  M a r r e n e ,  O s t o j a ,  T r i p p l i n ó -  
wn  a.

Pierwszy wystąpił do jubilata z przemową wier­
szowaną Adam P ł u g ,  końoząc swą improwizacyę 
temi słow y:

Ty, drog; jubilacie, w całym swym zawodzie,
W czynach twych ze słowami zawsze byłeś w zgodzie, 
I ledwieś wkrrozył w szranki, szermierz jeszcze młody, 
Jużeś dowiódł chwalebnie tej wzorowej zgody, 
Ważąc wolność i życie za świętości one,
Którymś zaprzysiągł cześć swą, miłość i obronę! 
Dziś więc, gdy wdzięczność bratnia wieńcem cię

rbrlarza.
To ozci w t bie nietyiko powieśoiopisarza,
Co piękno, dobro, prawdę w swe utwory wciela, 
Leoz zarazem człowieka i obywatela,
Co jaka swej ojczyzny syn wiemy i prawy,
Pracuje dla jej dobra i poczciwej sław j.

W toku tych słów, przy wimianoe o wieńcn, 
G r e g r r o  w . c z  i J e n i k e  ofiarowali Zaeharyasie- 
wi-izow. wieniec srebrny z napisem: „Talentowi, 
pracy i zasłudze obywatelskiej.*

Im miem p,lstien  autorek witała jubilata D e o ­
t y m a ,  również wierszem rymowanym, poczem wrę­
czyła mu album wyżej wspomniane.

Z kolei odczytano list nieobecnego na tej recepc/i 
Wacława S z y m a n o w s k i e g o ,  około 80 telegra­
mów z rozmaitych miejscowości, od instymcyj naa- 
Kowycb, stowarzyszeń i redakcyj polskiuh. W po 
śród tej masy pozdrowień wyróżniał się telegram 
wierszowany rodzinnego miasta Zacharyasiewioza, Ra­
dymna, brzmienia następującego:

W żyozliwych przyjaciół gronie,
Trzydziestą gdy święcisz rocznicę,
Ku rodzinnej twojej strouio 
Szczęściem promienne wznieś lice.
Patrz, oto gniazdo rodzinne,
Radość twą w pełni podziela,
A śląc uznanie powinne,
Życzy oi szczęścia — wesela.

Zebranie ożywiło się. Wiersze okolii znośeiow 
przeczytali Felicjan i Kraushar, odczylauo wiersz 
H a j o t y  (Boguckiej) i wiele innych.

Za •haryasiewicz pudcjinując gości starym węgrzy 
nem , w odpowiedzi na liczne toasty i życzenia od 
powiedział rozrzewniony:

„Goethe, gdy mu wyprawiono 50-letni jubilensz. 
napisał wiersz i-j treści: Gdy byłem młody i twarz 
miałem gładką, nikt mnie me zrał, b na ulicy mnie 
potrącano, lecz... piękne dziewczęta kochały mnie; 
dzisiaj, gdy twarz rnojs. poorana bruzdami, widzą 
w tych bruzdach genialne myśli i chlubne czytają 
tam dzieje mego życia, lecz piękne dziewczęta stro­
nią oaeniLiel* — Jubilat dodał: Goethe, pisząc te 
słow a, pisał o Nirmkucb, Polki inaczej myślą — 
i wzniósł toast na cześć Polek

Wesołą pogawędkę nrozmaicono oglądaniem pre 
zentów i upominków, w rzędzu którycb szczególną 
uwagę obecnych zwiócił dar panoński — wielki 
krzew kwitnącej róży z motylem srebrnym na jednym 
z kwiatów. Z pod gałęzi drzewa spadała wstęga z 
napisem, pełuym werwy i humoru a nadto zręcznie 
trafiającym w charakterystyczną słabostkę jubilata, 
której echo brzmiało nawet w jego toaście:

Wielki smutek wszystkich róż,
Ostatni Motyl śnił...
Tocząc z czasem długie boje,
Zeschły dawno róże twoje,
A puszczone w diogę błędną,
Nowe róże twoje więaną.
O Motylu-Jnbilccie!
Wyznaj, czy twe serce drga?
Bu powiedzą ró2e na oię, 
żeś nie motyl, tylko dnu. .

Przytaczam wszystkie te wiersze umyślnie dlate­
go, że cenzura warszawska, idąc widocznie za wska­
zówkami władz i zarówno jak ono dla jnbileuszn 
niechętna, zabroniła ioh drukować, nie wyłączając 
ostatniego J Dlaczego ? — jest to wyłączną tajemni­
cą dziwnego obłędn, w jakim znajduje się obecnie 
cenzura warazawska.

Dział ekonomiczny.
Ankieta dla obserw acyi wód. Uchwałą z d. 18 

prtźdz'ernika 1384 polecił Sejm Wydziałowi krajo­
wemu zorganizować w porozumieniu z lządem ob­
serwację stanu wody na rzekach, po^zeonjacyeb re” 
gulaoyi, oraz opadów atmosferycznych w mb dorze­
czach i upoważnił Wydział krajowy do pokryje 
kasztów założenia i utrzymania staeyj wodeskazo- 
wych i ombrometrycznyi-h z do urny i melioracyjnej, 
przyzwolonej na r. 1885 w kwocie 100 tysięcy złr. 
w. a. Celem oznaczenia odpowiednich miejscowośoi, 
w których należałoby założyć wodoskazy i urządzić 
utaeye ombronutiyczne, zarządził Wydzia* krajowy 
ankietę pod przewodnictwem oiela departamentu kul­
tury krajowej dr. Wereszezyńskiego, w której wezmą 
udział: delegat rządu, radca budownictwa p Mora- 
izawski, oraz dwóch inżynierów kulimy z k. aj. ego 
biura melioracyjnego pp. Jankówszi i Kędzior Pod­
stawę obrad stanowić będzie dla wodosuazów ope­
rat, wypracowany przez departam int techniczny Na­
miestnictwa, dla staoyj zaś umbrometrycznych pro­
pozycja biura melioracyjnego. Według wniosków 
rządu ma być urządzonych oprósz 41 istniejących 
już wodoskazów, 63 nowych, ogółem 104 wodoska- 
70 m na Wiśle z dopływami Przemszą, Sołą, Skawą, 
Rubą, Dunajcem, Białą, Popradem, Wisłoką, Ropą, 
Sanem, Wiarem, Wisłokiem i Bngiem; na Dniestrze 
z dopływami Strwiążem, Tyśmienicą, Bystrzycą, Stry­
jem, Świcą, Łomnicą i obiedwiema Bystrzycami; wre­
szcie na Prucie z Czeremoszem. Koszta urządzenia 
nowych wodoskazów wynosić mają 3 640 z ł r , z cze­
go przypadałoby na państwo 1 840 złr, za 38, a na 
kraj 1.800 złr. za 25 wodoskazow,

Sprzeaai tytoniu i towarów tytuniowych 
roku 1884 przyniosła skarbowi 69 913 589 złr., 
za specyalne wyroby 2.310.129 z łr , ze sprzed iży 
za granicą 501.635, razem 72,730.353 z łr , a za­
tem w porównaniu z rokiem przeszłym więcej 
o 3.215.310 złr., czyli 4 -6 Ł/0 Cyg..r t. z. krajo- 
wyoh sprzedano 1245 milionów sztuk, o 78 mil. 
więcej, niż roku przeszłego, cygaretek 2S0-2 mi­
lionów, więcej o 75 4 milionów. Podobnie wzrosła 
konsnmeya innych gatunków. Tabaki sprzedano 2*1 
milionów, tytoniu 23 7 milionów kilogramów Co 
do cygar, roku 1884 sprzedano t z, mieszanych 
517 milionów sztuk (więcej o 48 milionów; Kuba 
Portorico 185 milionów (więcej o 28 milionów) 
krajowych 154 milionów (więcej o 7 milionów), 
Trabnco 20 'S milionów (więcej o 2-9 miliunów). 
Co do krajów to pokazuje się, że w Wiedniu, w 
Galicyi, Bukowinie i Dalmacyi wzrosła konsnmeya 
lepszych gatunków; inne kraje zadawalniają się 
gatunsami tańszemi. Czyżby to świadczyło, ze w 
Galicyi rośnie dobrobyt, ssoro wystarcza na droższe 
cygara i papierosy ?

Ostatnie wiadomości.

chrzanowsko- wielickim, względom których po­
stanowienia były zawieszone Delegat komitetu 
cent. hr. A rtur Potocki przedstawił w imieniu 
swoim i drugiego delegata bar. Tadeusza' Horo- 
cha stan rzeczy w okięgu wyborczym łańcucko- 
nizańskim: Pomimo wszelkich usiłowań niezgo- 
dziły się oba komitety powiatowe w tym okręgu 
na jednego kandydata; komitet łańcucki uchwa­
lił jednom yślnie pozostać przy przyjętej przez 
siebie kandydaturze p. Antoniego Oborskiego, 
dotychczasowego posła z tegoż okręgu wyborcze­
go i takową do zatwierdzenia przedstawił; a ko­
m itet powiatowy niżański trwa przy kandydatu­
rze hr. Ferdynanda Hoinpescha. Kom itet cen­
tralny zatwierdził kandydaturę pana Antoniego 
O b o r s k i e g o ,  i o zatwierdzeniu tej kandyda­
tury zawiadomił natychm iast telegramem oba ko­
mitety powiatowe, wzywając je  do jej popie­
rania

N astępnie odczytano uchwałę, powziętą w d. 
27 maja na zjezdzie delegatów trzech komitetów 
powiatowych: krakowskiego, chrzanowskiego i
wielickiego. (Podaliśmy ją  w do3łownem brzm ie­
niu w N. 119.— przeto je j tutaj niu powtarzamy. 
Red. N  Ref.)

Delegaci komitetu centr. na ten  z jazd : pp. 
Henryk Eieszkowski i Fryderyk Zoll przedstawili 
bliżej stan rzeczy. Następnie wyk&zano dowodnie, 
że ks. W ładysław Ghnthowski posiaaa tak czyn­
ne jak i bierne prawo wyborcze. Komitet contral 
ncnwhlił zatwierdzić kandydaturę ks. CLotkow- 
skiego, prof. umw. jagieł, i takową ogłosić. Pu­
czem odczytano następujące pismo hr. Anton,ego 
Wodzickie^o, adresowane do przewodniczącego 
w komitecie centralnym :

„Jaśnie Wielmożny Panie! Przbd 10 dn<ami 
postawił kom itet przedwyborczy w Chrzanowie 
jednom yślnie kandydaturę moją na posła do Ra­
dy państwb państw* z okręgu wyborczego gmin 
wiejskich Kraków, Chrzanów, W ieliczka a komi­
tet przedwyborczy krakowski również wszystkiemi 
głosami, z wyjątkiem jednego, moją kandydaturę 
poparł Uchwała ta upoważniła mnie do ubuga- 
nia się o m andat poselski. W kilka dni potem 
na zjeździe trzecb komitetów przedwyborczych 
w Krakowie poruszono kandydaturę ks. Chotkow 
skiego, którą delegaci powiatu wielickiego poparli. 
Dowiedziawszy się o tein udałem się do ks. Chot- 
kowskiego, aby się z nim porozumieć, gdyż w 
żadnym razie nie chciałem występować przeciw 
kandydaturze tak poważnej i wywoływać agitacyę 
w mojem przekonauiu nader szkodliwą. Oświad­
czył mi ks. Chotkowski, że kandydatury nie sta  
wia nie życzy sobie być wybranym, be ważne 
naukowe zajęcia jeszcze go od przyjęcia mandatu 
wstrzymują, ~aś o ilo Sądzi, wybieralnym nie jest 
i upoważnił m n u  do powtórzenia tych słów jego. 
Dzisiaj zaś widzę, że ks. Chotkowski kandyda 
turę swą postaM ł, ja z J  cheąc konsekw entnie 
działać, moję cofam.

Szanownym Panom którzy kandydaturę moją 
postawili i usilnie popierali, najserdeczniej Jzię 
kuję, lecz mając na wzgięcbie utrzym anie jedno­
ści i zgody miedzy wyborcami gm in wiejskich 
i karność obywatelską, przeciw orzeczeniu komi­
tetu centralnego występować nie mogę i me 
chcę.

Proszę Szanownego Pana. abyś łaskawie ze­
chciał niniejsze pismo podać do wiadomości ko 
mitetu centralnego i publiczności przez ogłosze­
nie w dziennikach.

Proszę przyjąć wyrazy wysok.ego poważania.
Kraków 29 maja 1885.

Iwtom  Wodzi'H
PiBmo to hr! Wodzickiego przyjęli członkowie 

komitetu z powszechuem uznaniem i postano 
wiono Spełnić życzenie piszącego, aby je  ogłosić.

W  dalszym ciągu posiedzenia, kom itet cen­
tralny powziął wiadomość od swoich członków 
oraz z listów i telegramów nadesłanych, że w 
okręgach wyborczych wadowicko - myślenickim 
san recko - nowoiarbko - limanowsko -grybow skim  i 
tarnowsko - pilzneńsko - dąbrowskim pojawiły się 
kandydatury pokątne, przeciwne kandydaturom  
przedstawionym przez kom itety powiatowe a 
zatwierdzonym przez komitet centralny, a za 
te^ni kandydaturam i pokątm.m lub za kan- 
dydatuiami publicznie cofniętemi agitują rozmai- 
temi sposobami. Komitet centralny postanowił 
wystąpić przeciw tym  kandydaturom  pokątnym.

Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  m i a s t a  
K r a k o w a  odbędzie się w poniedziałek dnia 1 
czerwca b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali 
Rady miejskiej.

się mężom wielkiej d l t  kraju i narodu zasługi, 
mężom zdoinjiń iść na ezele, zdolnym prowadzić 
i wskazywać krajowi i narodowi najlepszy drogę 
Nie mnie tam sięgać. Ubiegam się o m andat me- 
g )  rodzinnego miasta Tam ow a i Bochni.

Racz przyjąć panie prezesie wyrazy głęnoKiego 
poważania

Dr. Tadeucz Ruiowsli.

(Z  biuru korespondencyjnego.)

Wiedeń, 30 maja. Kurye mniejszych własności 
Gorycyi i Gradyski wybrały ponownie W »- 
l u s s i e g o  i T o n k l i ’e g o ; zachodnia Istrya 
F r a n c e s c h i e g o  wschodnia V i t e z i c a.

Berlin, 30 maja. Cesarz po dobrze przespanej 
nocy ma się lepiej i przypatrywał się z okna 
pałacu wspaniałemu pochodowi, urządzonemu na 
jego cześć przez Stowarzyszenie tokarzy.

Londyn, 30 maja. Daily JSeu/s dowiaduje się 
z najlepszego źródła, że odpowiedź rosyjska. Któ­
ra wczoraj nadeszła z Petersburga w spiawie gra­
nicy aigańskiej, zawiera przyjęcie propozycji an­
gielskiej, a zatem załatwia całą sprawę atgańską 
w sposób zadowalniający. Maruszak i ZulLka- po­
zostają przy Afganistanie. Główne pnnkta gran i­
czne oznaczone już ostatecznie. Rokowania wza­
jem ne ba nader przyjacielskie i pojednawcze, zgo­
dne z obopólnem życzeniem, by sprawę niegdyś 
tak groźną załatwić.
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SA B E H ŁA N E .

Frzewodnik po Krakowie.

Kom itet centralny przedwyborczy dla zachod­
niej części Galicyi i W. ks. krakowskiego, na 
posiedzeniu w d. 29 maja powziął ostatecznie 
uchwałę co do kandydatur w dwóch okręgach 
wyborczych: łancucko-nizańskim i krakowsko-

Telegramy „Nowej Reformy*
(P ryw atna.)

Tarnów , 30 maja. Dr. Tadeusz Rutowski wy­
słał do Lwowa na ręce przewodniczącego komi­
tetu przedwyborczego dr. Grossa następu,ącj te ­
legram

„Za wielce dla mnie zaszczytne wezwanie ko­
mitetu przedwyborczego lwowskiego, ażebym się 
współubiegał o m andat do Rady państwa z mia­
sta Lwowa, składam gorące poaziękow aue W 
mojem przekonaniu m andat stolicy b a ju  należy

Porębski I Zimler
(dawniej Józef Riedef) Rynek,

M a g a z y n  ł t t  i r ś t .  d a m a b i c h .
Aparata kościelne i t. d.

Spis towar -w na żądanie rozsyłają opłacony.
566 2 >-800

SAD ESŁAM E.
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w W iedn ia

Studt, KumthncrstruSSi tźU 
poleca
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f- w Obdrwye inrftuju.. ml. . .
4ł|» *  0  >Uf >r» pr..«aki krwwwnj . .

JM%. kswtaa maMl W .  m  ałr 100

-
* 8

T-J

l

tndiją

1*4 50 
«o rc

1  86 
9 34

i08 -
90 50 

102 76
91 35 
96 50 
91 -  
*!8  -  

99 26
101
98 &0 

; 96 -
99 26 

: 87 75
i
288 — 

99 -  
91 -  
91 25

.PI -
im  60!
90 bO, 
ko 7b

125 *
«

h  „
5 „5 86 

9 90

91 4v 
108 26 

93 26 
97 6u 
91 71 
8 t _  

100 _  
10  ̂ -  
99 60 
9? 25 

100 26 
89 -

287 -  
IWO -
91 5Ge
92 25 

102 -  
108 -
9. 60 
97 761

46 mmuziawiA, d a l a  2 9 /5 .  
‘ftytc-t. k. r. 1 (Ikjj blei. tup.) 
,);i> i:4w‘4r'yi«* . . rt. l.(
Uty likw. Warszawy (b.b.knp.) I. Bszi 

» ■ » k .  fi- j n
» „ a .  » m . „
W l« v ® ń , dnia 2 9 /5 .

OBLIGJ DŁUGU PAN8 TWA.

41/ . -  
4 . 
6 „ 
4 *  I«
5 .
6 .

„ srebrna . . 
.  złota . .

nap. nowa 
1 1854 na 250 złr. 
1860 „ 500 „ 
-860 „ 100 „ 
1864 bez % eółe 
1864 % poł.

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
4 a  a U|A a  a  a  1
B. .  P*P..........................................1
4 ,  Oblg. wyg. Oetb z 1876 w zł. .  „ ]
— Poiyez. pr. węg. po 100 złr. .  .  1
— „ „ „ po 60 złr. „ .  1
4 a  Losy Oltańskie (Tbeira Reg.) .  .  1

OBLJGi INDjLMNiZAOiJNB 
ii% ufellg. indem. Bnkowinzkis aa złr. 1

płacą wkje .

99 *6
! — _ 99 20
. — — 96 —

— — 93 80
— 93 50

0 82 50 83 65
0 83 90 83 10
0108 16 U 8 86
0 98  45 98 60
0126 — 127 —
0139 - 189 40
0 189 70 140 3
0170 7ó 171 76
0169 76 170 60
1 48 - 45 -

0 9S 10 98 26
0 93 05 98 20
1108 - 108 60
1) 116 - 116 60
)116 50 116 -
>118 80 119 80

108 - 108 60

j  „ Oiilig. in Dmizi-e. Galioyj. . . .  ICO
5 „  .  ,  Siedmgr. „  .  100
5 e . Węgiw* .  , 1,00

RÓŻNE INNE POŻYOZKL 
1% Losy Donan Begnlir. z 1870 aa sataka 1
5 .  .  .  1878 .  1
3 .  „  Serbskie po i uO franków „  1
O a • Turei kie 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
4l/t 9  List> Buden Ord. »llg. 6. ii. u  zł. .100
8f4 „ „ » „ „ z pr. „
4 l»% B“ *l krajowy galicyjski aa złr.
6 
5 .  
5 .  
« .  
7 .  
« .  
4 *  
5 .
4 Ve* 
4%

Banka bipot. gal. 
n n » „ z 10 9  P*

Listy zet. zk\ ki z. w Kr A . 18-1.,
n n a  » " n 20-1 . ,
i) n n n a  S6”b i

Listy zit gal. tow. krd. ziom. , 
Banku nwstr.-węg ,

100
100
100
100
-00
100
1)0
1O0
100
100
ISO
110

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEL 
6% Aibreokta . K  800 złr. u  w , 10J
5 ,  ierdyn półn. na 300 złr. .  .  10.
4'/t 9  Kar. L. Em. z 1881300 złr. „ „ -00
6 9  Kozs.-Bogom, aa 200 ałr. .  ,  100

101 0 l ->2 10
101 26 101 1*6
108 25 108 76

114 76 115 26
1®4 50 106 _
38 OU 83 90
30 70 31 10

128 rO124
97 75 98 _
91 75 92 26

101 40 101 90
99 — 99 75
97 — 97 60
99 76 100 _

101 — 1C3 _
99 76 100
93 60 S-l 20

101 36 102 06
101 40 101 70
98 60 98 70

99 76 100
105 50 1»S 67
100 20 ICO 40
100 60 100 90

4 .  Lw -iSzf-T.-Jass. 1884 3*'0 *a iłr 100
4 .  Lw.-Ozer.-Jass. 1884 300 „ 100
6 . moiez -Su. O.-B. 800 ałr- .  .  100
4 a Biaoifa . . na SCO ałr- „ „ 100
6 „ Sieamiogroda. aa 200 ab. „ „ 100
3 .  Lon b. (SńdD.) na 530 fr. u  sztukę 1
5 .  Pram.-Łnp.I-Em. 200 ałr. „ 100
5 Nordosty . na 306 ałr. z* aa. 7.00

L O S Y .
Kred. dla kand. i pn. na 100 ab, w. A
niarj .......................na 40 złr. m. k.
Towai. -eg1 Duk*jn ua 100 z fr. w a. 
Jnzbrnck . • •
Keglewioh . ■ -
krakowskie ■
Luolauikie 
Ofner (mirsu Bndy)
Fair®....................
Czerwonego Krzyża 
Czerw. Krzyża węg.
Rudolfa . . . .
Sak. .
Laluburgiini) . .
Bt. Genois .
Btanizłar.ewskle .
4'/, 9  Tryestyński,-

Y^afdsteii ”. . .

20 łr. w. a. 
10 . Ir. m. A 
!ou itr. w. A 
30 ałr. w. a. 
4C ałr. w. a. 
1 0 ab. m. k. 
10 ib . w & 
6 ab. w a  

10 złr. w. a. 
40 ab. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 ita. m k.

 20 «2r. w. a.
na ICO ałr. m. i. 
na 60 rłr. w. a. 
nis 2i* złr. nu ki

ni
na
na
na
na
na
na
na
na

na
u

o- su 
88 30 
16 5b 

lic  -  
98 60

82 50 
86 60 
?« 60 

118 53 
99 -

14« 76 150 25 
•c 25 100 —
91 ’U 98 —

fłl-Ł

176 
42 

113 -  
18 76 
l t  — 
1* -  
83 -  
41 -
S« u v
14 90 
9 — 

18 36 
64 -
23 36 
48 -
24 

1S1 -
88 —  
W 76 
36 76

176 
76 43

114
19
3®
18
34
46
40
lf
9

18
64
33
4d
24
.82
68
29
07

A K m  BANKOWE.
5 9  Anglobani............................u  izu za
ó „ Bankrerein Wiwer . . .  na 100 zł. 
5 .  Kredyt dla kandio i przem. u  160 zu 
6 .  Kreditbank węj aJlg. . . »  200 za.
5 .  L&iderbonL . . . . .  na HO zŁ
6 .  Anztro-węginrsk. . . . .  na 600 itr.
6 „ Uuisabaak . . . . aa 100 zb

aKOYL k olejow e
6 .  i m u  Fin*') , . . , na 200 za
6 ,  Ferdynanda Nordbakn . . a. 1060 .
6  .  jrraa* u a  Józek . . . na 230 .
E „ Kai-la Ludwika . . . .  na 20  ̂ .
4 .  Kostyoko-Bognmińik. . . na *00 „
5 .  Lwowdto-Oueruow. Jasay . na 200 ,
b .  Ł -ś  L i  ............................ na 300 „
5 .  Biea*4ogrodzk.e . . . .  na z lO „
6  j  BtaaOwlsenbakn panstwowa aa 200
6 .  Lombard’,  (śbdbahn) . . m wO #

w a l u t y .
Dukat) pełno ważne . . . .  u  wtnka
!( .  F n n k ó w k i............................

jb-ts M arków k a..........................   „
Pół-l*per>ał> ros. pełno waża® .  .
-nas szterling . s

Tnrt-ikle liry z ł o t e .................................
Banknoty v W M .....................  s
Btbla j ty im n i  .  ,  .  . ,  IW ,

100 -  

103 — 
287 30
« c  6C

96 'fi 
860 -  

7" 80

195 25 
H i i -
klO 21
MW -  
147 6C 
215 -  
1b8 76 
:8b -  
397 60 
128 8v

5 8f 
9 86 

12 19 
10 18 
19 49 
1J 18 
49 15 

194

100 60 
lOu 76 
387 70 
289 — 

96 50 
b6i — 

78 20

185 71 
8417— 
210 bt 
3bJ 6v 
141 -  
226 -  
16* 26
186 60 
*w -  
Jaw 9t

6 81
9 87 

1* 21 
1C 31 
12 47 
11 29 
49 36 

9676 UC
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C. k. zakład
wodoleczniczy

w Kryulby
pod kierownictwem Dra Henryka 
Ebers^ otwarty od 15 maja do 

końca września. 695 i

| 1  ma postukuje m iej-oa łtarskej
b o n y  ozy 11 n a r  szyci elki pec.ątko- 
wy aa nauk w języku . meipieekim, 

__________ , francuskija i * n g « l >kim or»z mu­
zyki. Porozum ienia p rzy jm u ją  się ustnie lab  pj ■ 
semi ie w P g d g i f u  na poezeie Nr. 170.

095 1 3

W a ż n e  dla, P P . ' P . 'i

Kupców i Subjektów!
Pośredniczę w u mieszczanin Ktdzi han 

dbw ych  we wszalkich gałęziach tego 
zawodu. -  ■ ■

Fełrites J S te H k ie w * e t ,  
891 1 3 Kraków, ul. Mikołajska N r. 10.

---------------------------- 1 —• l  ■ —

p o trzeb n y m  ,Dst zaraz subjekr h jn a k  
* wy do ekspedycji w dystjlśirfi!'; — 
dwóch uczniów do handlu kolonialnego 
i papierowego. — Wiadomość u p. F. 
Biolikiewicza ul. M .koła’ska N r. 10.

-----------------------  -0*3 1 3

"  >i i - i  u n a U t
W y próbowany «li i . a  uaj 
lepsze uznanych o. k. uprz. 
zegarów dostać można je- 

dyuie u fabrykaU a
W .  K d l l m e r a

w  W i e d n i u ,  
IX, Sermtengasse, 1, 
Pracowała nowyoh zoąa-

Kraków 31 Maja 1885.
C e n /  u  m i n  r k  c w a n e j

'/ 11 i i. * \'/ . l' i *■[<■< 1 ) j.\ < i i j .
i S i o w o z a ^ ó ź o n < i

1

' '■'( ' pod firma:

h .  D u b r / a i H i s k l  1 § p .
Rynek gŁ 1. 24 (obok BaiiLU galicyjsŁ 

polem  w urielkun wyh r w  i codzień świeże cukry, ciasia i petit- 
tours (herbatniki), jbkUe2 o kaidej poizę wybo.ne lody, kawę, cze­
koladę i herbatę. W ódki władnego wyrobu, lik.ery krajowe, francuskie 

‘ i holenderskie, wina deserowe h iszp ań sk i i francuskie. W ielki wy 
bór paryskich bonbomerek i pudełek kartonowy eh. Pizyjm uje i punk­
tualnie wykonywa tek miejscowe jak  i zam ieisuiw e zamówieuia na 
cukry, torty, lody i wozolkie artykuły w zakres cukierniczy wchodzące. 

Czytelnia obficie zaopatrzona, w dzieuniki polskie, niemieckie 
> fraucuskie.

Osobny »a)on dla palących. 690 1 3

S T  Ceny umiarkowane.«f» n w . >. 11 . Wry \ < i : 1 . r’ fi (, 1

347 11 100

rów I napraw.
Proszę nie mięszać moiah 
zegarów, kióre sa isnans 
aa najlepiej regulowane 
wypróbowane ze zwyozij- 
aem . wyrobami, z innych 

stron zaleoansm i. 
Caaalkl aa  żądaaio d a r a t .

S a g a z y n  p o l s k i
i założony w r o k u J 8 6 3 . ____

Na sezon podróży
poleca

JOzef Losertli
swoje okłady fabryczne w Wiedniu
I YU Stifigasse 21,

(dom -ptezarsaj; 
filia:

I Karthnerring 17,
(Via-a-fu Hotel imperiały, 

zaopatrzone jak  najobficiej w rożne, przy-’ 
bory podrdkaej m iaB tfw ictat H U F i l 1 
aad*wytttWfHvj lekkoóo (system  W taony 
nowy), elegancko i silaie zbudowane, 
( f l f f l i M ' lei tde. -:m i«lkości, to rb y  mę­
skie i łam«k<ć>, próżne i z urządzeniem, 
n o rtm e a e n i, pugłfarosy i rom u sp « cy ^  
ły  wyrobów su o ria iijch  galanteryjnych 
po cenach stałych, bardzo umiarkowa- 

■wyrin*--**--' m  ta  ?o

Obwieszczenie lięytacyi.
Wskutek polecenia ci k. sądu krajowego w Krakowie z dnia 

23 maja J,8b5 ], 13,515, wypuszczony zostanie z dóbr Zabawa z przyi., 
w powiodę sadowym Radłowskam położonych, do spadkobierców s. p. 
Aleksandra Bzowskiego należących, obszar około 4 0 5  morgów łąk 

pól, w drodze publicznej licy tacyi w trzechletnią, dzierżawę, poczy­
nająca sje yZ.dn^em, fatw ie^żęiną akM ;;ńęy^ęyjnege,, a kończącą się 
z duiein 1  listopada 1&87, r , ,Najwięcej ofiarującemu, a względnie temu 
licytantowi, ktorego c. k. Sad krajowy za najodpowiedniejszego uzna.

II. Jako cena wywołania rocznego czynszu ustanowiona kwota 
7500 złr.

III. Wadyum wynosi 750 złr
IV. Lioytacya }<Jbęd?u£ 31 ę w kancelaryi urzędowej podpisanego 

c. k. nptaryusza jako komisarza salowego w.Radłowie na dniu 8  
czerwca 1885 o godzinie S popołudniu.

V. Resztę warunków licytacyjnych przejrzeć możne w zwykłych 
godz-nach, irzędowyofi w kancęląryi podpisanego .komisarza sądowego 
w Radłowie, lub w RegżSt^t#nzelrć! k, Sądu krajowego w Rrakowje.

Radłów, dnia 28 maja 1885.
J u lia n  Sporri,

69* i 3 c. k. notaryusz jako komisarz sądowy.
TTr

. .rrtrr

Wszelkie nagniotki.
z r « g « i r M e o M  w k t i y  i , S ie Z a w iu
usuwi « *  -w-ja* aajfcfóteayia -esaaia ;edytw

‘*sx«iE sa ^ fm  nSS 
^  ’  * f a k , " r s s i w -

M. t l U U I  I M IS H f  W «ft-KL W-I„J 1 .
ELiyu 352 '9  40

h * i - <v .j,,*c>

Pijaństwo wyleczalna
w ie a n  Tut be* wle&iy 'plji|5#i(b, órwdkisia, 
lory H f w heznyea rf^peUlu^ljr-.ofcaifci »ku-

teosnym. m ianowicie:

p h e c l W
W

( E I L kŁi *
Z ażyw im e tego w ibw fa* odraef pm eoiw nad- 

■ ern  'śe i uśy;wania Bpiiy.aauiyeh napojów , po- 
l « x a  apety t i oddaio nfe*in{śhw ego r o th i i ie  
ila w o d o w i. Bliższe ssezego ./ •* przepizaeh o 
u r  wania. 451 19 20

Cena A mzIU l en. W  et. •• • 
r i rfatw e sprow adza i  j  ra zw iązk i pooze 

tową m  z a p t e k r  p z d  w ę g i m z  q  k « f  
r a m ą  w k o  ,71 cao ta  ( f i . a . '  hm a Mtęgr 

Skt«4 w  £ r a i  e t  w apsee*, "Wlksora Ke­
ta, we Lwowie w aptece Zygm unta B nekera.

Ul !
l a
-  & m 25

Pracownia Kamieniarska
F A B I A N A  H 0 C H S T I M A

w K rakow ie , ulica. i. Oertrudy
ZoopątfOua je s t w i i

N A G R O B K I
z uajtrwal8zego piaskowca, m arm uru i gram iu wykonane 

w rożnych cenach poocząwszy od złr 20
Przyjm uje się również zam iw iem a w edług nadesłanych 
rysunków na robot/’ Architektoniczne z piasko­
wca łu b  wzpielLca własnych łomów i na posadzki 

rożhobarw ne m arm urowe lub  mozaikowe ogniotrwałe.
Ceny znannle zniżone

411 17 40

l i
I I

s  ® 
B a

W la*nie upmioUo prasę w Krakowie dzieło pod ty ta iem :

Ustawa Sądowa dla Galicy i zachodniej
Tom lig i. Oprą. w * ł . SI K o c z y b w k t ,  b. prof Cn.weró. Jag iell. — W tomie tym (41 ark.) 
mieszczą się : i .  t  si twoas ,s i;. > o wbiseiwogiłi 4  Iow y .ń lnyah  ; z. U strój sądowj , 3. S ta tu t 
4jw ilno -sąłow y  >% 8  o »,*, 19.50 I.) I .  W a y t i . s ;  pn  .  ly  nadzwyczajne i t. d. -  Ceni 4  ź ł*  

m j 0  Zam óww oj.. ,i. pieni%due przesyłają, t ,  Dru s irm  Wł. L . Aowzyca i Sp w K.r»- 
iF  Kanamcza, 1, ». — Cena tom u Igo *  i t r  w- a., figo #■ i r  Suplem entu do U stany  

Sądowej I  zi — K izdy tom eprzejaje się Z osobna. 548 5 5

_  « 
i jw ie ,  u]

■»rwr .'ir r . iJT!rr r  .! "  u ;i 'TT- TT

Magazyn bławatny i konfekcyj damskich
J. SOBOLEWSKIEGO

w Krakowie,
pohea wielki wybór nowości z pierw szorzędnych fabryk w wełnie, jedw a­

biach. aksamitach i m ateryałach do prania.
oraz gotowe

SE t n i e ,  p a l e t o t / ,  p l u z e z y  k l ,  r o t u n d / ,  o k r / c i a  i ż a k i e t y .
r ł a s n  z y  L I  dia putnien w wieku od .8 do 16 lat. 

" K o r o n k i  w ełniane ręczifej Aoty.
Z a m ó w i e n i a  przyjmuje i wykońeza podług modeli francu&a.rh w wH

S ń e j -p ra c o w ii i   492 9 f
Ceny um iarkowane. Próbki na żądanie franco.

D O I ZDHOn i l
Dra wszech nauk lekarskich

Jana Gwiazdomorskiego
w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 39,

Wszelkie wygody, opieka lekarska, usługa umiejętna, 
l ^ e n a  p o k o j i i  <>d a- d o  6  t ł r .  w .  a .

Bliższe szczegóły udziela się na żądanie. 5 5 4  5  3 5

I W O N I C Z .
Zakład zdrojowo-kąpielov,y (stacya kolei T ransw ersalnej) o wodach silnej 

szczawy alkaliczno-słonej, ^od i brom zawierającej, urządzony w edług wszelkich 
wymagań postępu

otwiera porę kąpielową dnia 20 maja r. b.
Bliższych wyjaśnief udziela Dyrekcya. * " ^ 8 | 013 5 22

C Z I G E L K A
Z D R Ó J  L 1D I W I K Ai ' 4, ■ l

Szczawa alkaliczno - solna. jod zawierająca.
Zajmująca najpierwsze miejsce co do największej ilości węg.anu so­

dowego pośród wszystkich dotąd znanych ^drn,ó.w miwfcrnlUiYitk całej Eur 
ropy, wyszczególniająca się wielką ilością żelazu i nader obfita w kwas 
węglowy W odzie ej co do przymiotów nie dorównywa żadna z alkali- 
czno-soinych szczaw a woda ta ze wszystkich wód mineralnych jod za­
w ierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną.

Szczególnie skuteczną oks/ała się dotychczas w cierpieniach żołądka, 
kiszek pęcnerza płuc, w gruźlicy, w przewłocznym wrzodzie roładka, 
w wolu i we wszystkich postaciach zołżów, jak również w następstwach 
kiły.

' N spełm ańie i rozsbłka odbywa się przez Zarząd zdrojowy zdroju 
Czlgelka (poczta Bardyjów) w Górnych W ęgrzech. Broszury o zdroju gra.is.

Główmy skład rozsyłkowy u :

A .  M us z y ń s k i e go
w Grybowie, dla Galicyi, Bukowi«y, Rumunii. Król. Polskiego, Rosyi 

i Północnych Niemiec. 595 3 1 2

wĵ tawowe JflSj JJO |  l\r
J J U w i i O z F  J ~ 4 0 0 0 ~

l O O l O O O  Z i
WJpłaconą będzie ..kże n

t t t t  A A S  W . f O ł ^ n i .  1  ,

634 5  23

■  .

o Ameryki. Agencya polska
Hamburgsko - Amerykańskiej p0oZiowej żeglugi
parowej. Odjazd niemieckich okrętów bezpośrednio do Nowego 
/orku  2 raay tygodniowo. — Bliższych szczegółów udziela 
J ó z e f  P a sto r, ulica Deichstr&ssu Nr. 7  w Hamburgu.

Stufllicnni Agenci znajdą zatrudnierne. tog 9 ?

1
I
I

I
3
I
fi
M

Cieplice Trenczyńskie [
n '  W ę g r z e c h ,  oO minut od atacyi ko- - 
III! Tepla tn m u fn  TepBfa. Tmoy 
i l a r m n e  o d  2 t g " ~ 3 2 '  K , nąj- 
, t  iti ozn w cierpieniach gośćcowych, 
f - A /  iznycc, nerwobólach i t. d. Zakład, 

wyg’' dnie irrządzony, leży w , y sznej do- 
lim e^M sły' h K arpat, Pcbyi p-zyjem ay i 
.aifi P q o n ie k  aez.nn  1 maja. Z Kra* 
k o r a pr*ę« T ./eb in ię , Oderberg, Sillein,
Tei a ( o  Z A k l a d u  9  g o d z i n  d r o ­
g i  Na m ęk«zych «iaa»ach bilety tam i 
napowrót o ?3 y, tańsze. Podręcznik in 
foi gj. I l r  M l i p k ł e w i e z a  we wazy«i- 
ki< h ku  .-ganiaęh. Brnawiry i wyjaśnienia 
id iie la  n a  Żądanie bezpłatnie 
41T J l 20 łtsiążfGy Zarząd kąplelswy

fy

A lb u m y , p u l a r e s y ,  c y g a r n ic z k i ,  s c y z o ry k i .

i —

Dr. T . Zaremba
ordynuje podcwn -sezonu kąpielo­

wego jak w roku zeszłym

w Szczawnicy.
530 5 10

Ę drakami Związkowej w JLrakowtB.

B. Doskowski i Spółka
w  F r z e m y f l u

polecają swój obficie zaopatrzony
SKŁAD PAPIERU i TOWARÓW GALANTERYJNYCH,

ornz własną

L I T O G R A F I Ę
w której wykonywają się wszelkie roboty litograficzne, juko to: 
etykiety dyplomy, adresy, cenniki, nagłowk do listów i fa ­

ktur, p‘eczątki, karty  wizytowe i ślubne etc. etc.
Urząaz'W8iy nasz Zakład na sposób zagraniczny, wykonywamy 
wszelkie roboty gustownie, czysto, szybko 1 po cennch bardzo

enumiarkowanych
Wzory na żądanie franko. 614 8 10

(D Książki do nabożeństwa, obrazki świętych, różańce.

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI
M. ZENCZYKOWSKIEGO

w Krakowie
ul. Straszewskiego 1. 2 pod Zamkiem, 

podejmuj* się robót introligatorskich i 
galanteryjnych, tak buitow nych jak i po­

jedynczych.
WżoKy apraw z potianiem oeny przesyłań, 

na żądanie franco. 'M i

F I L I A
przy ulioy Sławkowskiej Nr. 22, oraz Handel 
m ateryaiow  piśm iennych i wyrobów galan tery j­
nych, ja k :  to : Alumnów, Pamiętników, Ramek 
do fotografij ze skóry, drzewa, bronzu, aksam i­
tu  i t  p., Orde-ow kotylionowi ih w różnych ga 

tnnkach, Kasetek, Tek i t. p. 
Podejm nje się oprawy wszelkich obrazów w ramy 
złocone, rzeźbione i t. p. po eenąch umiarkowa- 

nyuh i w jak najarótszym  ezasic. 
Zam ówienia '.amiejacowe usknieczm a się odwro 

‘ ' f iĄ  póc*t^: 203 14 39

Z Szczawnicy.
Jak  lat poprzednich, tak i na ten 

sezon zaopatrzyłam moją k s i ę g a r n i ę  
1 c y p o ż y c z a l n i ę  w najnowsze i 
wyborow e dzieła.
664 2 3 Feiicya Gawrońska.

m o to j P iw  O w ili
wyrobu

l E. K A D L E ltA
t  aptekarza.„poi Złota Gło^a' w Krakowie.
^  Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
m  pierwszen. lub  drueiem  Fędzlowanin od- 
W gniotek sta je  się na wszelki ucisk n. - 
d  bohłym, po 7 lub 8  dniach, po jedno lub dwu- 
m  razowein codziennem pędzlowauiu, podwa- 
™ żony pazuogeiem wychodzi oa^y bez naj-

S
fflniejjrego bolu.

C e n a  5 0  e n t  15 2

Do kupienia!
H andel kolonialny i  W in
istniejący od lai 30 w jednej z hajruch- 

liwszych dzielnic miasta, je  t 
d o  s p r z e d a n i a .

Bliższej wiadomości udzieli F. Bielikie- 
wicz, agent handlowy w Krakowie, ul.

Mikołajska Nr. 10. 673 2 3

..-rm %

Mleczarnia
w Z b c rC w tu  pdd1 W ie liczką  

dostawia każdego dnia tano  uab ia ł do Krakowa, 
oddając na m iejjce do m iu.zhań po stałej cenie 

latem  1 z iu ą : 
za n t r  śmietany słodkiej .
„ „ „ kwaśnej .
.  „ „ k rem ow ej.
„ „ m leka niezbieran^go 
,  „ ,  zbieranego .

L aszaw e zam ówienia przyjmuje w K r a n ó w i e  
Cukiernia K. Dobrzański I Sp. w Ry ku gł. 1. 24, 
również listow no zglojzenia odbiera właściciel

A \ H e e r  689 2 3
w Zborówku' p W ieliczka

25 ct. 
30 ct. 
40 ct. 
1 0  ct. 

4 ct.

męskich

A . LIPCZYŃSKI
w Kralccwie,, linia A-B, Ni. 4 5 ,1.

ma zaszczyt donieść, iż na porę 
wiosenną i latową otrzym ał ma- 
teryały zagrauiczue i krajowe w 

w ielknr wyDor/.e.
Zarazem sa:

gotowe ubiory
własnego wyrobu.

59 1 5  10

1

Kamienica piętrowa
z trzech stron front, na rynko, w W a 
d o  w i c a c h ,  o 11* uuikaeyach, uaj- 
leobi-ya, stanie, jest do s.p#kedar i  a. — 
Wiadomość: L. Krasuski, Kraków, 1, II.

620 3 3

Dzierżawa.
Kompleks koma3sowany ornych gruntów  
około 200 moigów. korzystnie sytuowa­
ny, przy samej kolei i szosie w Galicyi 
zaeheaiuiiej, między Tarnowem a Rzeszo­
wem, stanowiący dawniej osobny folwark, 
d& wydzierżawienia każdego czasu — 
Kapitał potrzebny JOGO do 5000 złr. 
a. w. — Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adwokata krajowego Ora Serafińskiego 

w B o c h n i .  6 d 5 6

Roman Silberbach \
w K rakow ie

wykonywa pokrycia dachów 
łupkiem śląsko - morawskim, 
angielskim, francuskim, jak 
również tekturą ogniotrwałą 
(papą dachową) po cenach 

n a j ta ń s z y c h .  662 4 30

D O M
m u r o w a u y ,  p i ę t r u n y ,  położony 
w najzdrowszej i w najpiękuiejszej czę­

ści miasta, jest d o  s p r z e d a n i a .
Bliższych szczegółów udzieli Michał Go­
łąb  w kasie galic. Zakładu kred. ziemsk. 
w F r a k ó w ,  e, N r. 25 w Rynku Po­

średnictwo wysluczone.
669 3 6

CUKIERNIA
J a n a  K r e i s a

ul. P loryańska N r. 23, poszukuje p rak ­
tykanta zamiejscowego od lat 14 — 15 

z uczciwych rodziców. 674 2 3

D O I
nowo odrestaurowany wraz z ogrodem 
warzywnym i owocowym za rogatką Ł ob­
zowską w Nowej wsi narodowej, przy go­
ścińcu pod Nr. 21, mogącym być uży­
tym za parcelę nod budowę, jest z wolnej 
ręki uo sprzedania Bliższa wiadomość 

na miejscu. 676 2 3

J e s t do s p r z e d a n i a  m ało używ any 
FOH TEPIABT za bardzo p rzystę­

pną cenę % pow odu w yjazdu. Ul. Kar­
melicka Nr. 9. 682 2 3

N a  sezon letni.
Do Magazynu Mod 

ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w Krakowie.

Synek główny, Snkiennice, 19,
n»d«*7ły

kapelusze słomkowe
w wielkim wyborze

kwiaty paryzkie, pióra
po cenach umiarkowanych.

Prac#-mi Mian iaisłicli
wykonywa obstalunki w jak naj­
krótszym czasie z wszelką ele­

gancją  i gustem.
393 15 20

‘ a i f i z ^ j o d  ® 1 ® P ° M  
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Traw a miodowa
(Uolr.us lanatus)

naaienie świeże i pewne na gruuta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastw iska wyborna ro ­
ślinę. tv\  zas i.u a  trwa k ilka la t. J e d n  korzec 
wraz z workiem kosztuje -1 z ł r .  OO c t . ,  przy 
zakupnie naraz IO  k o r c y ,  dodaje się korzee 
bezpłatnie

Zamówieuia n a tu te i^ a ia  J .  B i i l s i e w i c z ,  
•kł& i nasion w B o c h n i .  1 9 31 30

0  0 -  A Odpowiodiiftlny ursądoft drakami: A. 8 * t jb w « b l


